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ZJAZD TOWARZYSTWA PEDAGOGICZNEGO
W TARNOWIE.

(Ciąg dalszy).

II.

Pierwszy dzień obrad (17 Lipca) rozpoczął się. 
jak zazwyczaj, od nabożeństwa w katedrze miej­
scowej, celebrowanego przez księdza infułata 
Gwiazdonia, podczas którego wykonano bardzo 
starannie Mszę Piotrowińską Moniuszki. Wspa­
niały grobowiec hetmana Tarnowskiego, zajmują­
cy całą długość i wysokość prawej ściany presbi- 
teryum, przypominał świetne czasy przeszłości 
i do poważnych reflexyi ciucha nakłaniał.

Piękna sala Kasy Oszczędności wygodnie po­
mieściła wszystkich uczestników zjazdu; publicz­
ność zajęła galerye, atół sprawozdawczy obsiedli 
liczni dziennikarze, między którymi zauważyliśmy 
więcej niż lat poprzednich korespondentów pism 
warszawskich. Uroczystość chwili podniosły pię­
kne przemówienia. Pierwszy zabrał głos bur­
mistrz miasta, p. Rogojski: „Witamy apostołów 
oświaty! Rodzina i szkoła to najgłówniejsze 
czynniki wychowania czyli przyszłości narodu: 
w waszych ręku ta przyszłość spoczywa. Wielkie 
wasze zadanie spełniacie wśród przeciwności, i tem 
większa właśnie wasza zasługa, że je spełniacie 
godnie i poobywatelsku. Miasto nasze obchodzi 
dziś uroczystość, witając was w murach swoich; 
jako reprezentant tego miasta oświadczam, że 
Tarnów nie podziela i nie podzielał nigdy innych

! przekonań prócz tego jednego: cześć i poszanowa­
nie stanowi nauczycielskiemu!“

Przemówił następnie kr. Potulicki, wice-mar- 
szałek Rady Powiatowej, witając zgromadzonych 
imieniem powiatu: pod hasłem szkoły zaczęła się 
nasza reforma i wyzwolenie z niewoli ekonomicz­
nej i z niewoli duchowej: nauczycielstwo. Towa­
rzystwo Pedagogiczne zapisało piękną kartę w hi- 
storyitego odrodzenia kraju,—zdziałaliście bardzo 
wiele: wpływ wasz poza szkołę sięga, skoro wi­
dzimy, jaką rozbudziliście ochotę do nauki, do pra­
cy. Zrozumieliście swoje zadanie, z działalności 
waszej widać, że nie wierzycie w kosmopolityczną 
oświatę, która w naszym zwłaszcza typowym na­
rodzie nie może być inną, jak tylko opartą na 
trądycyi, na swojskości.

Następuje dłuższe przemówienie księdza infu­
łata Gwiazdonia: Człowiek w części tylko jest 
istotą szkoły i nauczania, zawisł on od społeczeń­
stwa," na którego łonie się wychowuje, którego 
jest uczniem do ostatniego tchnienia swego życia— 
jest więc.przedewszystkiem istotą społeczną. Duch 
łączności tworzy społeczność, naród, państwo, łą­
czy narody, tworzy towarzystwa i temu-to wła­
śnie duchowi łączności zawdzięczać należy wasze 
dostojne zgromadzenie. Szkołę, niosącą pocho­
dnię oświaty, i społeczność, złączoną rozmaitemi 
węzłami, przenikał zawsze duch wiary, religii, 
a Kościół nie był nigdy wrogiem ani przeciwni­
kiem oświaty, jak to w pewnych czasach mnie­
mano, jak to i dziś na niedalekim Zachodzie sły­
szeć się daj e;—przeciwnie, był najgorętszym krze­
wicielem oświaty i cywilizacyi, i bywał jedynym 
ich przybytkiem, bo pod jego właśnie skrzydłami 
pierwsze rozwijały się szkoły. Czynniki wycho­
wania, uspółecznienia i religii łączą się i jedno­
czą w szkole, w społeczeństwie i Kościele. Wy­
soko cenię sobie ten zaszczyt, że jako przedsta­
wiciel Kościoła mogę powitaćwas imieniem ducho­
wieństwa.

Krótko a dobrze powitał zgromadzenie imie­
niem gminy izraelskiej radny miasta, p. Ringel- 
heim, ukazując na świętość zadania szkoły, do 
której garną się wszystkie dzieci: znikają hajde- 
ry—mówił —- a młodzież żydowska garnie się do 
szkół waszych, bo rozwijacie w niej ducha oby­
watelstwa. bo zapalacie jej serca do miłości kraju, 
który nas przygarnął wtedy właśnie, gdy nas 
gdzieindziej prześladowano, na stosach palono.

Nakoniec imieniem miejscowego nauczycielstwa 
pozdrowił zgromadzenie dyrektor Trzaskowski. 
Przypomniał pierwszy zjazd w Tarnowie przed 
12-tu laty (1872) w ważnej chwili, kiedy kraj 
cały stanął pod hasłem oświaty ludowej, dziś czu- 
ją tosamo wszyscy, ale stoją poróżnieni i powa- 
śnieni,—nawet Towarzystwo Pedagogiczne spoty­
kają z irzuty... goić rany — to nasz cel. Pod ha­
słem wiary i miary rozpocznijmy obrady: wiary 
w świętość powołania, w lepszą dolę na przy­
szłość, "która nie minie, jeżeli gorliwie, sumiennie 
utrzymywać się będziemy na wysokości swego 
zadania; miary w życzeniach, zastosowanych do 
warunków, w jakich się kraj, a zwłaszcza sprawy 
nauczycielstwa, obecnie znajdują. Niechaj duch 
wielkiego hetmana przewodniczy zastępom pra­
cowników, co jak on niegdyś w orężnej walce, tak 
oni dziś w zawodzie nauczycielskim spełniają 
obowiązek względem społeczeństwa.

W długiem, pięknem, o barwie religijnej, prze­
mówieniu, podziękował prezes Sawczyński repre- 
zentacyom za tak zaszczytne przywitanie. Wy­
szedłszy z zasady, że naród tylko przez wycho­
wanie podźwignąć się może i rozwijając motywa 
mówców poprzednich, nakreślił ideał wychowania, 
opartego koniecznie na pracy u podstaw, na wycho­
waniu tego ludu „co wichrząc spodem, dotąd się jesz­
cze nie nazwał narodem,“ ideał wychowania re­
ligijnego i narodowego, osnuwającego się w dal­
szym ciągu na planie wiekopomnej Komissyi Edu­
kacyjnej, z którym śmiało iść mogą w zawody 
wszystkie owoczesne plany edukacyjne. Pod ko-
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nieć przemówienia zwrócił się do Czechów: na 
XVIIII-tym walnym zjedździe spotyka nas nowy 
zaszczyt (oklaski), miło nam powitać tych gości. 
Publicznie dziękujemy za udział. Delegaci na­
uczycielstwa czeskiego niech będą przekonani, 
że najmilszymi są naszymi gośćmi i braćmi, niech 
powiedzą prastarej Pradze o znakach radości, 
z jaką ich tutaj przyjmujemy.

Z prawdziwemi też oznakami radości przyjęto 
czeskie przemówienie Kobra.

Odczytano następnie kilka telegramów gratu­
lacyjnych, między któremi czeskie, od jednot na­
uczycielskich i od redakcyi czasopism pedagogicz­
nych, przyjęto z wielkim entuzyazmem. Prezes 
przypomniał" dwóch zmarłych honorowych człon­
ków Towarzystwa ś. p. Strzeleckiego i St. hrabie­
go Potockiego; zgromadzenie uczciło ich pamięć 
przez powstanie. Od czytania sprawozdania z ca­
łorocznej czynności Zarządu Głównego Towarzy­
stwa i innych sprawozdań, jako drukowanych 
i rozdanych obecnym, uwolniono odnośnych refe­
rentów. Wybrano kommissye do lustracyi różnych 
rachunków, poczem przyszły pod obrady wnioski 
komitetu wiecowego w Kołomyi; otworzyły one 
pole do rozpraw, które cały prawie trzydniowy 
czas, na posiedzenia przeznaczony, pochłonęły.

III.

Odsłonięcie pomnika Brodzińskiego.

Uroczystości tarnowskie doszły do kulminacyj­
nego punktu w pierwszym dniu obrad (17 Lipca) 
popołudniu. Wcześnie przed godziną 4-tą gro­
madzić się zaczęły przed gmachem gimnazyalnym 
tłumy publiczności, i to takiej, która niewątpliwie 
nie rozumie potrzeby ani znaczenia pomników, 
dla której zjazd pedagogów, ich rozprawy pozo 
staną na długi jeszcze czas zagadką. Sztandary, 
festony, białe zasłony udekorowane herbami, wień­
cem laurowym i innemi insygniami, zakrywały po­
mnik. Liczna publiczność, tudzież członkowie 
zjazdu gromadzili się pod samym gmachem; około 
wysoko wzniesionej trybuny zasiedli reprezen­
tanci miejscowej władzy: Starosta, książę Poniń- 
ski, Burmistrz miasta Rogojski, Prezes Akademii 
Umiejętności w Krakowie, Dr.Majer, członkowie 
zarządu Towarzystwa Pedagogicznego iliczni kor- 
respondenci. Rozdawano tutaj exemplarze „Wie­
sława“ w niemieckim przekładzie Jana Kórnickie 
go, professora gimnazyum tarnowskiego. Ogólną 
uwagę zwracał na siebie poważny zięć Brodziń­
skiego p. Rucz. właściciel wsi Paszyce pod Bło­
niem w powiecie Grodziskim. Kierował całą u- 
roczystością dyrektor gimnazyum p. Trzaskowski, 
za którego staraniem i wpływem stanął ów po­
mnik z funduszów, których w ciągu lat kilku kon- 
certa w miejscowem towarzystwie muzycznem, 
dobrowolnie składki i inne źródła dostarczyły. 
O ile nam Wiadomo, szanowny dyrektor zamie­
rza takimże sposobem wznieść drugi pomnik przed 
gimnazyum zgasłemu przedwcześnie Józefowi 
Szujskiemu, urodzonemu, jak wiadomo, w Tar­
nowie.

Ksiądz Prałat Gwiazdoń w pontyfikałnych sza­
tach poświęcił uroczyście podstawę pomnika 
w miejsce niedokonanego w swoim czasie poświę­
cenia kamienia węgielnego przy rozpoczęciu bu­
dowy. Następnie wszedłna mównicę prezes Towa­
rzystwa Sawczyński i podniósł uroczystość w dłu­
giej mowie, z właściwą sobie umiejętnością i sztu­
ką wypowiedzianej. Mowa ta, pełna podniosłej 
treści i dobra w głównych swoich częściach, zy­
skałaby — odważamy się to powiedzieć—na sile 
i równości, gdyby była treściwszą i w szczegó­
łach obmyślaną. Mamy nadzieję, że p. Sawczyń­
ski ogłosi drukiem rzecz tę po pewnem opracowa­
niu, a stać się ona może wzorem mów w podo­
bnych okolicznościach.

Czcić pamięć zasłużonych, — mówił między in­
nemi,—jest to dowodzić świadomości życia, jest 
to spełniać obowiązki życia narodowego i własne­
go; człowiek każdy żyje życiem całości; kto nie

rozumie, kto nie czci zasług wielkich mężów: ten 
pisze wyrok sam na siebie. „Klątwa ludom, co 
swoje mordują proroki“— klątwa narodowi, który­
by bezduszną obojętnością i zapomnieniem mor­
dował pamięć swoich proroków. Czcić zasłużo­
nych. jest to potęgować życie narodowe.

A nas, nas wielkich praojców posągi 
Do świetnych czynów wzywają, jak ongi; 
Długim szeregiem ogrodziły rynek, 
Ażeby sądzić każdy nasz uczynek,
Aby nas gromić marmurową twarzą...

Zaznaczył mówca, że odsłonięcie pomnika Bro­
dzińskiego jest uroczystością, nietylko narodową, 
ale i pedagogiczną. Skreślił poetyczną młodość 
Kazimierza, przypominając, że piękny pomnik 
wystawił mu już Siemieński w „Żywocie Brodziń­
skiego“. Mniej dosadnie oznaczył stanowisko 
Brodzińskiego jako poety, ale za to wyraźniej 
scharakteryzował go jako professora. a zwłasz­
cza jako pedagoga-wychowawcę, dla którego sa­
ma nauka była jednostronną: nietylko umysło­
wy, ale religijny i obyczajowy kierunek wycho­
wania uznawał on za konieczny, naukę pojmował 
w zastosowaniu do korzyści społecznej: wgh scho- 
lae sed vitae discendum, nie dla szkoły, ale dla ży­
cia uczyć się należy. W zakończeniu szanowny 
mówca wykazywał wspólność poety z ludem, po­
między którym się wychował, a Wiesława swego 
na "treści ludowej osnuł i przez ten lud za pośre­
dnictwem popularnego życiorysu coprędzej po­
winien być poznanym; ponieważ zaś Towarzy­
stwo Pedagogiczne zadanie swoje spełnić usiłuje 
przez lud, przez oświecenie i podniesienie tego 
ludu, ztąd wspólność Towarzystwa z autorem Wie­
sława wypływa. Zamknięcie stanowiła piękna 
apostrofa do młodzieży, jak powinna z czcią i po 
szanowaniem, ale koniecznie i ze świadomością 
żywota i zasług wielkich mężów, około ich pomni­
ków przechodzić. Żałować wypada, że młodzież 
ta nie miała swych przedstawicieli, co, sądzę, nie 
byłoby trudnem do wykonania mimo wakacyjną po­
rę, z uwagi, że w samym Tarnowie mieszkać musi 
spora liczba uczniów miejscowego gimnazyum.

Z okien gmachu dała się słyszeć kantata, a po - 
tem poważne tony orkiestry. Dano znak i opa­
dły białe zasłony a oczom widzów ukazało się 
popiersie Kazimierza z Królówki, dwa razy na­
turalnej wielkości na odpowiedniej podstawie 
z kamienia piaskowego. Wysokość całego pomni­
ka dochodzi prawie do 7 łokci. Czarna tablica mar­
murowa nosi napis: „Kazimierzowi Brodzińskie­
mu, uczniowi Gimn. Tarnowskiego, nauczycielowi- 
poecie, wdzięczni rodacy“. Pomniknatle wspania­
łego gmachu gimnazyalnego przedstawia się, skro­
mnie wprawdzie, ale poważnie; popiersie nie od­
znacza się podobieństwem rysów, sprawia prze­
cież effekt pożądany. Dłuto znakomitego profes- 
sora-rzeźbiarza Gadomskiego, umiało wykuć ry­
sy i stworzyć pomnik, około którego nikt, choćby 
(przypuśćmy) nieświadom rzeczy, nie przejdzie 
obojętnie. Widok pomnika zdjęty przez miejscowy 
zakład fotograficzny Majewskiego w formie gabi­
netowej (po cenie niewygórowanej 40-tu cen­
tów z przesyłką) zasługuje na rozpowszechnienie.

Dokończenie nastąpi)

KTOŚ
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

J. I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg).

Widział jeszcze chodzący po nim cień matki. 
Teraz wszystko się miało odmienić; ale też Hor-

piński. jakie takie zaprowadziwszy gospodarstwo’ 
nie myślał tu pozostć. Słuchał rady Wojtka: 
jechać miał bez celu, bez myśli, ot tak wprost dla 
odegrzania się na słońcu, dla rozsiania życia, bę­
dącego ciężarem. po gościńcach—jechał i śmiał się 
sam z siebie. Podróż go uleczyć nie mogła.

Zima nadchodziła, gdy pierwszy ułamek dzien­
nika, przeznaczonego dla Wojtka, — doszedł do 
Makolągwy.

— „Pisze do ciebie z Wiednia — rozpoczynał 
Sylwan.—Podróż, aż tutaj przebyłem w rodzaju 
jakiegoś zdrętwienia i półsennności. Mój dwo­
rek zostawiłem na łasce ludzi prawie mi niezna­
nych; prosiłem tylko pani Bończyny, aby na nich 
miała oko...

„Dałem dowód wielkiej mojej powolności dla 
ciebie, kochany Wojtku, a razem wielkiej jeszcze 
słabości własnej, idąc za twoją radą.

„Znasz moje położenie i wiesz, że z niego wyj­
ścia niema innego, tylko drogą fałszu i kłamstwa, 
którem się ja brzydzę; wiesz i to, że samobój­
stwo mam za ucieczkę z placu boju. Co teraz 
z tem życiem zrobić? w istocie było zagadką, ale 
się z niem pieścić i koniecznie je sobie osładzać, 
gdy los mój zdaje się się co innego mi przezna­
czać—nie wiem czy się godziło.

Jest to wyzywać na rękę ten fatalizm nieunik­
niony—niezbyty, który, bądź co b ądź, stoi ponad 
nami i ponad siłami, jakiemi rozporządzamy. 
Nikt nie może uniknąć tego, co w koleb ce przy­
niósł ze sobą jako swą dolę niezwyciężoną....

„Jestem też pewien, że mi ta rozrywka, do któ­
rej namówiłeś mnie — niewiele osłodzi, a może 
stan duszy uczyni boleśniejszym jeszcze. Wów­
czas gdyśmy z tobą razem i z Bochenkiem prze­
biegali te Włochy, które ja teraz nanowo mam 
widzieć, w innych zupełnie warunkach — byłem 
całkiem różnym od dzisiej szego mego ja, zapatrywa­
łem się inaczej na życie,—położenia własnego nie 
oceniałem jak teraz.

„Śmiejąc się, unosząc, marząc, przebiegaliśmy 
ten kraj uroczy, który ja teraz będę widział in­
nemi oczyma, a i on od czasów tych wielce się 
zapewnie odmienił. Będzie to więc jakby spot­
kanie się dwóch przyjaciół, którzy po latach wie­
lu schodzą się znów, ale poznać się już nie 
mogą.

„Niestety—kochany Wojtku—prawo nieustan­
nej metamorfozy jest najogólniejszem dla wszyst­
kich istot, dla wszelkiego bytu—i niema z niego 
wyjątków. My tak dobrze podlegamy mu, jak 
granitowe skały, jak piasek na dnie morza, obło­
ki—i co tylko istnieje.

„Nic nie trwa — wszystko się „staje“ i znika. 
My od kolebki do grobu jesteśmy też w ciągłych 
przeobrażeniach, chociaż do wielu z nich się nie po­
czuwamy, bo przychodzą one powolnie i stopniowo.

„Od czasu naszej podróży potwierdzenie tego 
prawa wyryło się dobitnie na wszystkiem, co po 
raz drugi teraz spotykam. Znajduję wprawdzie 
nienaruszone monumenta. któreśmy oglądali ra­
zem, — ale, uwierzysz ty temu? one nawet przez 
zmianę tego, co je otacza: oczów naszych i sto­
sunku naszego do nich, całkiem mi się dziś wy­
dają inaczej.

„To prawo metamorfozy musi mieć przecie ra- 
cyą bytu,—gdy jest zasadniczem. Nas boli ono, 
bo mybyśmy pragnęli trwać i zapewnić byt so­
bie—ale so ten proch, jakim my jesteśmy, znaczy 
wobec ogromu, w którym wiruje?

„Przejeżdżałem przez Kraków. Pamiętasz Bo­
chenka, jak płakał i zachwycał się wśród tych do­
syć zaniedbanych ruin, tej wielkiej wspaniałej 
konchy, z której wyszło ciało, co ją ożywiało, 
a napełniły drobne istotki... Zmieniło się tu 
wiele też na lepsze, ale powoli idzie metamor­
foza...

„Dawne życie zbyt głębokie tu wyryło kole­
je, których nowe, daleko słabsze, zatrzeć tak ła­
two nie potrafi.

„Żywej duszy znajomej, nikogo, coby miał jaki 
związek ze mną, albo mnie mógł obchodzić. Daje 
to wielką swobodę, ale razem czyni człowieka ni­
by upiorem z innego świata, odwiedzającym nie- 
widomie teatr, na którym miejsca niema dla nie-
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go samego. Zabawiłem tu krótko, nie zadając sobie 
pracy spełnienia obowiązków sumiennego turysty. 
Miasto mi się wydało ubogiem. smutnem — 
a! i brudnem!

„Nie wiem jak komu, ale dla mnie... brudy wszel­
ką odejmują poezyą przedmiotom. Natura, gdy 
niszczy, dokonywa tego obowiązku z jakimś sro­
mem dziewiczym, pokrywa roślinami rany i śmie- 
ciska, osłania zgniliznę, przerabia ją co najrych­
lej na życie, na formy wdzięczne. Człowiek, na­
wet, gdy pragnie zapobiedz zniszczeniu, nie umie 
działania czasu złagodzić i upięknić. Czego się 
tknie, to zwala i wykoszlawi... Nie gniewaj się na 
mój pessymizm... Powiedz sobie, że to moja cho­
roba i znoś ją.

„Wiedeń doniepoznania się przerobił, a miał­
bym jemu i wszystkim innym miastom odmładza­
jącym się to do zarzucenia, że zbyt radykalnie 
się odradzają. _ Jakgdyby dla historyi i dla po­
szanowania tej przeszłości, którą nam wydziera 
prawo zniszczenia, nie można było nowego Wie­
dnia zbudować, nie naruszając starego, i nie za­
chowując go jako relikwii??' “

„Człowiek burzy tu nielitościwie... W środ­
ku miasta wiele pozostało jeszcze może z da­
wnych czasów, ale to codzień znika. Odmładza­
ją się domy, bielą i różują kamienice, pałace niby 
w starym stylu, przeistaczają się na wcale nowe 
hybrydy, do których ani przeszłość ani teraźniej­
szość się nie przyzna.

„Tradycyjny charakter ludności wiedeńskiej 
znalazłem natomiast mniej zmienionym niż fizio- 
gnomią miasta. Zawsze to tażsama aglomeracya 
zlewających się narodowości, których mieszanina 
wyradza prześliczne typy, bo natura jest wybre­
dną; zawsze to ten lud grzeczny, miękki, lubiący 
się bawić, odpoczywać, marzyć a niebardzo pra­
cować.

„Katonów tu szukać, tu,—śmiesznie-by było; ale 
Lukullów znaleźć łatwo... i Sardanapalów na róż­
ną,skalę. Dla mnie ten bawiący się wesoły Wie­
deń, przez sprzeczność może ze stanem mej duszy— 
byłprzykrym. Wydał mi się płochym; życia tunikt 
poważnie nie zdaje się brać, a wszyscy zużytko- 
wują je chciwie.

„Obejrzawszy się zaledwie, jutro ruszam zno­
wu przez ten Semmering, który przebywaliśmy ra­
zem. w ciągłych zachwytach; ale nie zajadę do 
Tryestu i wprost podążę do Wenecyi. Nie mam 
ochoty już. jak wówczas, ze statku, o wiosen­
nym poranku, patrzeć na wynurzającą się z łona 
morskiego Królowe Adryatyku—zdetronizowaną.

. „.Jestem w Wenecyi.... ale przybycie moje do 
flipji było w zupełnej sprzeczności z owym pa­
miętnym porankiem wiosny, gdyśmy stali na po­
kładzie statku, niemi ze zdumienia i radości. Byli­
śmy młodzi.

_ „Znalazłem się tu nocą, wieczorem raczej, 
dżdżystym, smutnym, a wędrówka gondolą od 
dworca kolei do gospody pod księżycem — była 
pełna zgrozy i fantastyczności.

„Z łona ciemności wilgotnych—wynurzały się 
się odrapane mury, brudne ściany, pleśnią okryte, 
ruiny domowstw, opustoszone jakieś i jakby wy­
marłe budowy. Cisza, pluskaniem wioseł prze­
rywana tylko. noc poprzerzynana żółtemi pasami 
jakiegoś, światła cmentarnego; na kanałach, jak 
katafalki czarne, stojące ogromne barki nawpół 
pogniłe; gdzieniegdzie przesuwający się cień ży­
wej istoty w łachmanach; walące się słupy, do któ­
rych niegdyś przymocowywano gondole; wszyst­
ko to. jakby we śnie chorobliwym, przesuwa się 
przed oczyma mojemi.

„Wenecya. nietylko mi się nie wydała piękną, 
ale napełniła mnie wrażeniem jakiejś zgrozy inie- 
wysłowionego smutku.

„W Lunie, zamiast tego pokoju, który mieli­
śmy, na dole, a gdzie naówczas tak było słonecz­
nie i wesoło, dano mi w kurrytarzu izdebkę jakby 
więzienną, małą, cuchnącą wyziewem tych kana­
łów. które wieczną parują zgnilizną.

„Nie miałem nawet ochoty kilka kroków zrobić 
do kawiarni Ploryana. która o tej porze jeszcze 
bywa otwartą i miewa gości.

„Nazajutrz, szczęściem, wyjrzało słońce, i ja

„Nie dostrzegłem w niej wielkiej zmiany od 
czasu, gdyśmy tu razem gościli. Miasta por­
towe nie wiele pono zmieniają swą fiziogno- 
mią. Jakbym tu był wczora, tylko ani Bochen­
ka, ani ciebie niema. Tęskno mi.

„W pałacach wszystkie Van Dyki na miejscu, 
stare sprzęty, których nikt nie używa, powolnie 
jedzą robaki. Na cudownych podwórzach szem- 
rzą stare fontanny. Zdaje się, że teżsame figu­
ry, jakieśmy tu spotykali dawniej na Biazza Sar- 
zana, chodzą po nim dziś jeszcze.

„Ale moja młodość i tu nie przyszła się ze mną 
przywitać. Porównanie wrażeń pierwszych z te- 
raźniejszemi upokorzyło mnie. Straciłem władzę 
widzenia piękna.; a kto ją w sobie zatrze, tego już 
nic w świecie nie zachwyci.

, „Wycieczek w okolice, jakeśmy z tobą tak ochot­
nie robili niegdyś, nie mam najmniejszej chętki 
przedsiębrać. ” j

„Umyślnie spytałem; co-by do widzenia było? 
Odpowiedziano mi.

„— Campo Santo.
„Miało to być coś nowego—pojechałem. Cmen­

tarz przepyszny, jak z igły, wspaniały, majesta­
tyczny, zimny i nic nie mówiący, ale—doskonały 
interes.

„Jest to przedsiębierstwo akcyjne, które dobre 
przynosi procenta, szczególniej, gdy ludzi dużo 
umiera. Genueńczycy tym pomysłem są dumni, 
zyskali monumentalnego coś i zrobili dobry interes. !

„Nie jest-że to w duchu wieku: wszystko aż do , 
i łez wyzyskać? Gdy jedni płaczą, drudzy obra- 
chowują procenta. Postęp ogromny.

| „Campo Santo w Pizie, posypane drogą ziemią 
'przywiezioną z Jerozolimy, ze śwemi freskami 
1 dantejskiemi, — to było wcale co innego.
I „Należy zanotować, że nowe Campo, w którem 
1 są piękne a trywialne posągi, daje zarobek rzeź-

wywlokłem się z gospody na plac Ś-go Marka, 
ten sławiony, najpiękniejszy salon w Europie.

„Oryginalny on jest — lecz już mi sie nawet 
pięknym nie wydał. Wszystko postarzało i zma­
lało mi w oczach; Ś-ty Marek jakby się głębiej 
jeszcze zapadł w ziemię.

, „Za czasów austryackich — więcej tu było ży- 
ciai ruchu, bo Tedeschi obudzali oppozycyą.a walka 
wszelka nie daje usnąć. Dziś Wenecya trochę 
rozespana, ale łata podziurawione pałace. — Nie 
poznałbyś Fondago dei lurchi tak się wyeleganto- 
wało tylko, że jako ruina daleko było piękniejsze 
—dziś straciło charakter.

„Pełno pałaców z poezyi przetłómaczonych na 
prozę.

„Gondolier o wie — nie śpiewają! Jest mowa 
o tern, aby pozasypywać kanały i skasować gon­
dole. Któż wie? przyjdzie i do tego, że wozy będą 
turkotać po ulicach. Jedną taką — szeroką, no­
wą a pustą — widziałem już—i przeraziła mnie 
trywialnością swoją.

„Dziś, gdy Austryakó w niema—któż wie? wzdy­
chają może za nimi!...

„Wiecznie tażsama historya człowieka, który 
w danem położeniu robi, co może, aby je uczynić 
nieznośnem, wywraca, co tylko się da obalić, i na 
ruinach wzdycha.

„Ale to jest—życie. Logiki w niem na małą 
skalę szukać—jest śmieszną pretensyą: istnie­
je ona tylko w massach i wielkich czasu okre­
sach.

„Zimno mi tu. i nie dziwuj się, że krótko bar­
dzo rozejrzawszy się po tej Wenecyi nowej, je­
dnym tchem polecę de Genui.

„Medyolan pominę. Zostało mi wspomnienie 
tego dachu tylko zasadzonego lasem posągów, po 
którym błądziliśmy razem—i kościoła Ś-go Am­
brożego; nic mnie tam dziś nie pociąga. Spo- 
salizio pewnie się jeszcze restauruje, a Wiecze­
rza Leonarda do reszty z murów opadła.

biarzom. Każdy, co się szanuje trochę, musi się 
o monument, choćby z szarego postarać mar­
muru. Szary marmur na grobowcach wcale przy­
zwoicie wygląda, a sądzę, iż od białego z Carra- 
ry tańszym być musi.

«Czuje się trochę zmęczonym, ale cóż robić 
w Genui? I tu nikt mnie, a ja też nikogo, nie znam.

„Miałem myśl puścić się tą naszą drogą starą— 
Korniszy, ale ją popsuła kolej żelazna. Nizzy. 
Monaka. Cannes,—nie jestem ciekawy. Wierzę na 
słowo, że tam cudownie pięknie być musi i że 
kunszt wiele zrobił, gdzie tak łatwo stworzyć coś 
było.

„Zawrócę się, więc pewnie nazadi wprost poja- 
dę do Elorencyi. gdzie zabawię dłużej....

„I za to ręczyć nie mogę. Gdy jadę. zdaje mi 
się, że się będę mógł zatrzymać i zająć;' gdy 
przybędę, niesmak mnie ogarnia, nic nie zacieka­
wia i nie wiąże: ruszam więc dalej.

(Dalszy ciąc nastąpi).

Genua.

LIST IV. 

(.Dalszy ciąg).

Na balu u Prezesa Senatu, OrdynataZamojskie- 
go, bardzo mi się podobały sale pałacu marmo- 
ryzowane nabiało, z porozwieszanemi obrazami 
antenatów i innemi historycznemi drogocennemi 
pamiątkami, jak np. serwis szczerozłoty floren­
ckiej roboty po Wielkim Kanclerzu. Jadłam więc 
może widelcem, którym jadła Gryzelda, dwieście 
pięćdziesiąt lat temu. Nie każdy takiemi sre­
brami poszczycić się może.

W przedsionku, przemienionym w gaik cytry­
nowy i pomarańczowy, stało dwudziestu czterech 
lokai. w paradnej granatowej liberyi, z burtami 
o herbach Jelita, wszystko ludzie dworscy ordy­
nata, bo tu nic pożyczonego niema. Na ostatnim 
stale jeszcze widziałam talerze i serwety tym her­
bem znaczone.

Na balu Marszałka Izby Poselskiej, który się 
odbył w rotundzie Banku, na salę balową prze­
mienionej, poznałam kilku najwyższych dygni­
tarzy jak minister wojny Hanke, Sobolewski, Gu- 
takowski, kilku posłów legią honorową dekorowa­
nych; między nimi byli Dobiecki. Skarżyński i Su- 

, chorzewski. Ten Dobiecki to mąż naszej kole- 
i żanki Magdzi, ale jej samej nie było, bo teraz 
karmi.

Do Mazura królewskiego stanęli—Referenda­
rze stanu Łęski, Linowski, Turkułł i śliczny chło­
piec, młody adjutant Księcia. Przy kolacyi ude­
rzyły mnie ogromne wazony, z cukru pomadowe- 
go, wytwór sztuki cukierniczej Szymańskiego, 
ucznia Lessla. napełnione scukrzałemi pachną- 
cemi fiołkami. Po kolacyi, dostrzegłszy na galeryi 
moją poczciwą sąsiadkę Nowosielską, przysiadłam 
się do niej, i tak rozmawiałyśmy, patrząc, do koń­
ca balu; lepiej się ubawiłam na galeryi niż 
na dole...

Bal u Księztwa Adamowstwa miał swoje odrę­
bne urządzenie, odbył się bowiem i w ogrodzie 
oświeconym, bengalskiemi ogniami i latarniami 
chińskiemi, i czterech przyległych salach aparta­
mentu Księżny Anny Sapieżyny. Osób było mnó- 
ztwo, bo kto u Księztwa niebywa?! zawsze na 
wszystkich równo łaskaw. Był na kolacyi i wiel­
ki uczony Humboldt; otoczony naszemi uczonymi
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i profesorami, z któremi chętnie rozmawiał. Skro­
mna to figurka, staruszek siwy rumiany w czar­
nym fraku bez orderów znikł mi potem z oczu. 
Był arcyksiażę Ferdynand, tensam, o którym pio­
senka. że z Warszawy uciekł w samo Boże Ciało. 
Był Książę Cumberland i Wellington, i inni Anglicy 
w ponsowych mundurach. Mnóztwo tu się uwi­
jało służby w jasno-zielonej liberyi z amarantem. 
na guzikach Litewska Pogoń, herb księcia. Ory­
ginalny był strój bojarynówz dóbr książęcych, po­
wołanych do obsługi, bo pół-polski. pół-kozacki. 
Mielijasno-zielone kurtki kozackie z wylotami na 
ramieniu, buchaste szarawary kozackie białe, 
i wysokie czapki baranie czarne, z pogonią i dnem 
amarantowem.

Łazienki, oświecone tysiącami lamp różnokolo­
rowych, odbijających się w wodzie, wyglądały na 
coś czarodziejskiego Po kolacyi spalono cudo­
wny fajerwerk, który miał sto tysięcy kosztować.

Wczasie fajerwerku zbliżył się do mnie jakiś 
senator, którego w wirze tych zabaw poznałam, 
i zaczął mi prawie komplimenta. Nie potrzebuję 
Ci mówić, żem go do męża mego odesłała. Umknął 
jak zmyty!

Zaledwo odszedł, słyszę głos uprzykrzonej Lor­
ki. która wprost pyta: co do mnie mówił? Znu­
dzona tern natręctwem, powiadam jej, że huk rac 
i moździerzy tak mnie zagłuszył.

— Oho—rzekła kręcąc głową—rzeczy tak już 
stoją, że mamy nawet sekreta, dla dawnej kole­
żanki i przyjaciółki? Przecie cała Warszawa 
wie, żeś się podobała senatorowi.

— Mało mnie obchodzi, co Warszawa o mnie 
mówi, a co do podobania się—odpowiedziałam— 
zupełnie o tem nie wiem i nic ono na korzyść moję 
nie dowodzi, bo, widzisz, mam suczkę, brzydkiego 
pokojowego kundelka, którejbym nie oddała za 
najpiękniejszego szpica lub bonońskiego pudla, 
takie mam w niej upodobanie.

— Hypokrytko!—rzekła Laura, nachylając się 
do ucha, i uderzając mnie po ramieniu wachla­
rzem.

— Gdybym miała twoje urodę i twój rozum 
pewnobym to zrobiła.—odrzekłam, a że właśnie 
przedemną stanął mój sąsiad Rzewuski, poszłam 
z nim w taniec, aby się pozbyć Lorki.

Zajmującą była zabawa dla ludu wydana na 
Placu Ujazdowskim. Z trybuny naszej przyglą­
daliśmy się tym fontannom z wódki, wina, por­
teru 'i piwa obleganym nieustannie. Pieczono 
całe woły o złoconych rogach; przy długich sto­
łach płótnem obitych, rozdawano różne mięsiwa. 
Huśtawki i karuzele nieustannie się kręciły; co 
kwadrans puszczano nowy balon. Żałowałam, że 
tu niema twego Staśka.

Burza nawet nie odstraszyła amatorów wódki 
i mięsa: jedli i pili do wieczora, aż policya kazała 
zajechać sikawkom i wodą dopiero nakłoniono ten 
lud do opuszczenia placu. Obdarli płótno, deski po­
zabierali. Lud warszawski, więcej od chłopów 
oświecony, powinien się był bawić przyzwoiciej; 
sama widziałam pijaków w czarnych tużurkach 
i kapeluszach, jak leżeli po rynsztokach.

Nie brak tu rozmaitych anegdot na tle za­
baw i uroczystości szczęśliwie dziś już prze­
brzmiałych. Głównie dworskość i elegancya pod- 
kpiwa w nich sobie z prostoty i prawości. Mo­
wie słowy poczciwego mojego starego, ale czuje 
tę prawdę sercem własnem. Jest tu, sporo świr- 
czałków, jak owi dworacy Wersalu, co-to wiel­
kiego Franklina za nic nie mieli, bo nie nosił 
sprzączek u trzewików.

Ciekawam-bym była z tem wszystkiem widzieć 
minę jakiegoś marszałka, który z głębi Polesia 
przybył umyślnie do Warszawy, aby zobaczyć—co 
było do zobaczenia. Ubrany już w mundur, z bi­
letem w kieszeni na trybunę, posłał on lokaja po 
białe rękawiczki. Lokaj, gap' wiejski, mając naka­
zaną sobie ostrożność przed warszawskimi zło­
dziejami. sumiennie numer na klucz zamknął, ale 
wyszedłszy na ulicę, na widok tylu rzeczy, których 
w życiu nigdy nie widział, zaczął przystawać, 
przyglądać się i zachwycać... Wojsko defilowało... 
a wojsko to, aż dusza rośnie! Nasz prostak przy­
pomina sobie, że zamknął pana w numerze... się­
ga do kieszeni, a tu klucz zgubiony albo skradziony. 
Zanim przy takim dniu — gdy co żyło, było na

LIST V.

Warszawa, d. 7 Czerwca 1839 r.

Siedzieliśmy w Warszawie, bo mecenas tak ka­
zał, a to są nasze tyrany, gdy kto ma intéressa, 
Florek ma zaś swój, o las, z panią prokuratoryą. 
na którą wiecznie narzeka. Gdy wygrają, dosta­
nę tumaki pod całą salopę, bo z moich elek śmia- 
noby się w Warszawie, gdybym się w nich kiedy 
pokazała, a zapewne zimą w mieście być wypadnie.

placu przed Zygmuntem, gdzieby szpilki w ten 
tłum nie zmieścił — znalazł się ślusarczyk jakiś 
i drzwi otworzono już było—powiem ci po łaci­
nie—postfestum. Jest to przysłowie mego pana 
męża.

Tymczasem pan marszałek, szczelnie zamknięty 
w numerze odludnym od dziedzińca, mógł swobo­
dnie rozmyślać o marnościach świata tego. Wołał, 
krzyczał, w drzwi walił: nic nie pomogło; szwaj­
car i służba cała, stała w bramie, słysząc, a ga­
piąc się. Słyszał więc tylko muzykę, dzwony, 
salwy armatnie. Przyjemne położenie dla kogoś 
co sto mil umyślnie zrobił, aby coś zobaczyć! 
Jeśli dobrze cybuchem przywitał lokaja, ani mu 
się dziwić można.

Lepiej na podobnem zdarzeniu wychodzi panna 
Chronowska. córka moich sąsiadów, bo się o nią 
oświadczył ten dziwak oryginałKielanowski, stary 
kawaler, bogacz.—a stało to takim sposobem.

Chronowscy przyjechali do Warszawy, aby się 
zabawić. Nic dziwnego, że kto ma pięć cór na wy­
daniu, ten zabawy szuka. Wcześnie więc wyro­
biwszy sobie bilety u Marszałka Lubowidzkiego 
na bal poselski, wystroiwszy się, mieli już tam 
wyjeżdżać, kiedy owe bilety gdzieś im jak ka­
mień w wodę, przepadły. Szukają, przewraca­
ją wszędzie,—nigdzie niema. Hałas na sługi, 
na lokaja, na dzieci, że bawiąc się zarzuciły — 
nic nie pomaga. Cóż robić? pan Chronowski ani 
chce słyszeć o tem. aby bez biletów jechać, 
obawiając się, i słusznie, kompromitacyi; nie 
pozostało więc nic innego, tylke rozebrać się 

i zasiąść do rodzinnej kolacyi. Wtem ktoś dy­
skretnie do drzwi numeru zapukał; otwierają 
i wchodzi sąsiad Kielanowski, przybyły do War­
szawy w jakiejś sprawie sądowej. Dowiedziaw­
szy się od szwajcara, że w tymsamu hotelu sto- 
j^jego sąsiedzi, a widząc, że się jeszcze u nich 
świeci w oknach, zaszedł do Chronowskich. Nie­
przyjaciel zabaw wszelkich, rad, że więcej od nie­
go jest mizantropów, conabale nie chodzą, zaczął 
od kómplimentów, że mu się to bardzo podobało 
iż panienki w domu siedzią? Pani Chronowska, 
nic o awanturze biletów nie wspomniawszy, po­
syła do traktyerni Henikowskiego w Hotelu An­
gielskim po kolacyą i butelkę wina, bo wie, że 
sąsiad darmo dobrze zjeść i wypić lubi.

Skąpy jest bardzo, może więc jadąc do War­
szawy — a miał do niej mil trzydzieści, nic albo 
mało-co jadł: to też tak sobie tą kolacyą dogodził, 
że w nocy dostał attaku apoplexyi.

Wyszedł z niego szczęśliwie, a odwdzięczając 
starania najstarszej, panny Izabelli podczas cho­
roby, żeni się z nią za miesiąc; szyją już wyprawę.

Bilety owe między bielizną się znalazły: zesu­
nęły się tam przez szparę w komodzie. Gdyby 
Jaworski, właściciel Hotelu Litewskiego, miał 
nowe komody, pewnoby Izabelka nie dostała sta­
rego męża, który jej zapisuje trzykroć intercyzą. 
mówiła mi Chronowska, dodając, że jak student 
jaki rozkochany w swojej pannie.

Skąpstwo to jest u nich familijne, nie wiem, 
czy wiesz, że brat narzeczonego Izabelki. po któ­
rym ten wziął sukcessyą, wysławszy na Rezurre- 
kcyą służących, sam się zamknął liczyć pieniądze. 
Ciężka skrzynia, w której były, zraniła go w gło­
wę; nim się do pokoju jego włamano—już nie żył. 
Umarł od tego, czem grzeszył: od chciwości i ską­
pstwa, które za rodzaj waryacyi uważam. Nie 
wiem, czy co już z Warszawy napisze, bo wyjeż­
dżamy we Wtorek. Żegnam cię, Trezorciu dro­
ga, a kochaj zawsze twoje

Idalię.

Stary mój kocha mnie bardzo i chce, abym się 
dobrze wydawała. Pochlebia mu to, że ma nie 
najbrzydszą żonkę, ale żonka też jest mu najwier­
niejszą i najprzywiązańszą—i szanuje go bardzo, 
czci a nawet kocha, choć to niby wnęk jego już 
nie do gorącej miłości.

Zbytki tu coraz bardziej rosną. Salopa moja, 
w wyprawie porachowana na pięćset złotych: a sa­
me tumaki we Wrocławiu kosztują tysiąc zło­
tych—prawda, że piękne. Stara Szajowa, lich- 
wiarka i tandeciarka nadworna elegantek war­
szawskich. chciała mi gwałtem wpakować, cho­
ciażby na kredyt, szal prawdziwy turecki za sto 
dukatów od generałowej K. Mówiła mi. że 
wiele elegantek peruinowały bale i zabawy, 
że teraz można wiele rzeczy od nich tanio 
kupić, że taki szal nowy u Ormianina Józefowi­
cza sześć tysięcy kosztował. Odpowiedziałam 
jej. naturalnie, że nie jestem taką, coby z cudzej 
niedoli lub przykrego położenia korzystać chcia­
ła. a w rzeczach noszonych nie chodzę. Gdy nie 
mam pieniędzy, to siedzę w domu, i nie wydaj ę, 
a gdy potrzebuję czego, zaraz płacę, wystrzega­
jąc się wszelkich kredytów, bo widzę, że kto się 
tylko w kredyta wdawać zacznie, ten zaraz upa­
da. Widziałam, że jej to wszystko się nie podo­
bało; oczy miała zdziwione. Widać innym try­
bem żyją panie tutejsze, niż my parafianki; nie­
jedna chodzi w tandecie, byle nią zamydlać oczy 
innym, a u nas—wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi: 
udawanie byłoby daremnem.

O tej pani generałowej, nie znając jej wcale, 
słyszałam taką anegdotkę. Ma to być kobieta 
zacna i poczciwa; spotkał ja zaś jeden z najwię­
kszych zawodów życia, bo dostała za męża czło­
wieka płochego, niestałego, pozornie tylko przy­
jemnego. Ten, przez , słabość, dał się uwikłać 
w sidła syreny, dosyć wysoko w świecie położo­
nej pięknej wprawdzie, ale do wszystkiego go­
towej.

Istoty takie, niezdolne do szlachetnego uczucia 
miłości, doskonale jednak, jakby były wielkiemi 
aktorkami, umieją zachowywać jego pozory, dla 
lepszego wyzyskiwania swych ofiar.

Przyszło do tego, że o tym stosunku generała 
K. wiedziała cała Warszawa oprócz poczciwej, 
naturalnie, jego żony, ajak widać, ijej modniarki; 
piękna zaś Lais zeszła na to upodlenie, że jawnie 
przyjmowała podarki od wiarołomnego męża i 
przechwalała się nawet niemi.

Generał, wiedząc, iż Dulcynea jego mocno so­
bie życzy pięknej salopy, jaką widziała na jakiejś 
księżnie; sprowadził sobole z Petersburga i koł­
nierz z lisów czarnych, najkosztowniejsze z futer, 
zwane postaropołsku marmurkami, a dobrawszy 
pokrycia odpowiedniego u Smoczyńskiego, w naj­
większej tajemnicy, kazał z tych materyałów zro­
bić salopę modniarce swojej żony.

Ta poczciwa kobiecina, ani się spodziewając, 
żeby człowiek ze stanowiskiem generała hańbił 
swe imię i plątał się w tak brudne intrygi, prze­
konana, że idzie poprostu o zrobienie dla jene­
rałowej na imieniny niespodzianki — zwierzyła 
się z sekretu przed nią, prosząc, aby salopę 
przymierzyła, dla wykończenia jej dokładnego. Mi­
nęły jednak imieniny, a prezent spodziewany, nie 
doszedł jenerałowej wcale: pełna zdziwienia, na­
zajutrz jedzie do modniarki; tam się dowiaduje, 
że salopa odebrana. Zrozumiawszy co się święci, 
chciała przynajmniej wiedzieć, komu się dostała. 
Nie czekała długo, tegoż dnia na spacerze w ale­
jach, poznała na ramionach bezwstyduicy ową 
pyszną salopę. Tego było zanadto na biedaczkę. 
Nazajutrz rano, pożaliwszy się księżnie, w tymże 
dniu odjechała do rodziców.

Mówią tu głośno o Krukowieckim. Przy roz­
lokowaniu wojsk w okolicach Warszawy na rna- 
newra, jenerałowej E. dostał się na kwaterę pa­
łacyk na Faworach, w którym już naznaczono 
wprzódy do zajęcia dwa pokoiki dla kapitano- 
wej Mochnackiej" Jenerałowa E. chcąc mieć ca­
ły pałac dla siebie, posyła do kapitanowęj. aby się 
wyniosła do kwatery innej. Ta odpowiada, że ja­
ko zadowolona, ze swego nie ruszy się; przyszło do 
kłótni do której wmieszał się sam jenerał—figura 
nie mała, bo dowódzca brygady piechoty gwar- 
dyi,—nadbiegł i kapitan Mochnacki w obronie żo-
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ny; po przemówkach skończyło się na tem. że 
wyzwał jenerała na pojedynek.

Jenerał E.. cały jeszcze zaperzony od gniewu, 
wpada do Krukowieckiego, w którego dywizyi 
służył Mochnacki, i opowiada mu całe zajście, 
narzekając na niesubordynacyą jego podkomen­
dnego.

— I pan jenerał mu satysfakcyi odmawiasz?— 
pyta, wysłuchawszy skargi. Krukowiecki.

— A, naturalnie, odmawiam—odpowiada E.—
— A dlaczego?—znowu pyta Krukowiecki.
— Bo miałbym sobie za ubliżenie, ja jenerał do- 

wódzca gwardyi, strzelać się z jakimciś kapita­
nem linii—tyle rangą niższym.

— Jeśli o rangę tu chodzi, to ja—mówi Kru­
kowiecki—jako równy rangą, mogę mu służyć za 
obrazę dokonaną officerowi mojej dywizyi.

Wszyscy wiedzą, że Krukowiecki sławnie 
strzela i miał pełno pojedynków, bo haraburda 
wielki, ale odważny. Odpowiedź ta znakomicie 
jenerała E. ostudziła, i odjechał z niczem.

Miałabym jeszcze wiele do opowiedzenia, czem- 
bym ciekawość Twoje zaspokoić mogła, — ale 
panna nademną stoi, i wniebogłosy woła, że czas 
już ubierać się na obiad proszony, do Oracze­
wskich. Do przyszłego tygodnia!

Idalia.

LIST VI.

Warszawa, d. li Czerwca 1829 r.

Ma Cherciu! Bardzo tu solennie odbywały się 
Nowenny do Ś-go Antoniego, patrona rzeczy za­
traconych i zgubionych. Ja, uważając, że nasza 
sprawa z prokuratoryą do nich się liczy, byłam 
u prałata Węgierskiego, proboszcza parafii. 
Ś-go Antoniego i zakupiłam przed jego ołtarzem 
wotywę na intencyą, aby sprawa ta pomyślnie 
się dla nas skończyła. Bóg, co kieruje wszyst- 
kiem, niechaj raczy pokierować umysłami sędziów, 
bo jak wyrok zapadnie, zaraz wyjeżdżamy, aWar- 
szawa już mnie zaczyna nudzić; gorąco, kurzawa 
i odory po ulicach nie do zniesienia; trzeba mieć 
warszawski nos, aby nie czuć tego.

Była u mnie Sztokowa. żona tego Czecha, co 
nam dawał lekcye rysunku na pensyi. Biedaczka! 
mąż jej umarł na suchoty, a ona z trojgiem dzieci, 
bez sposobu do życia. Kassa moja tak zeszczu­
plała, że ledwo mogłam ofiarować jej dwa dukaty. 
Namawiałam ją. aby się przeniosła do naszego 
naszego miasteczka; tam taniej, będę mogła jej 
posyłać z mojej spiżarni, u męża wyrobię kilka 
fur opału, a robótkami na siebie-by zarobiła—ale 
ona widzę zakochana w swej Warszawie i woli 
tu nędzę cierpieć, niż ruszyć się z miejsca.

Chodziłam z mężem do ogrodu Ulrycha, aż na 
Ceglaną ulicę, aby obejrzeć tam wystawę tulipa 
nów. Było na co patrzeć, bo było ich tam dwanaście 
tysięcy, wszystko piękne; ani się domyślałam, że 
Warszawa taka długa, bo nigdy w tych stronach 
nie byłam. Ale cóż! Od domu Gutakowskich przy 
ratuszu na Grzybowie, cała ta część miasta pra­
wie pusta: same parkany i drewniane dworki. - 
Katusz sam opustoszały, okna powybijane, tynk 
opada, cegły nawet powyrywane; mają go roze­
brać. Na chorągiewce nad dachem trzyma się 
jeszcze orzełek i data 1678.

Jeździliśmy i do obozu do majora gwardyi gre- 
nadyerów Karskiego, kuzyna męża. Co tu za ła­
dne powystawiali pałacyki dla dowódzców, baraki 
dla officerów!—a wszystko z drzewa.

Żołnierze śpią pod namiotami; przed każdym 
barakiem ogródek; wszędzie czystość wzorowa. 
Major przyjął nas w swoim baraku, całym dywa­
nami wybitym; sam wielki amator kwiatów, ofia­
rował mi pyszny bukiet ze swego ogródka; wy­
prawił kolacyą z lodami, na której było kilka 
dam wojskowych. Doczekaliśmy się capstrzyku; 
grały cztery muzyki i dwieście bębnów; puszczano 
świece rzymskie z gwiazdami i nowego wyna­
lazku race kongrewskie, co w wodzie nie gasną 
nawet. Drugi raz znalazłam się na Precyozie, 
dla kompanii prezesowej Wielogłowskiej. której 
mąż kupił lożę. Warto, abyś, będąc w Warsza­
wie, na tej sztuce była. Ślicznie deklamował Pia­
secki.

Jakże się cieszę z danej mi,przez ciebie nadziei 
przyjazdu twego do Warszawy! Chciałabym już 

I teraz, aby owa pani prokuratorya okazała się dla 
męża mego jak najoporniejszą; aby sąd swą spra- 

I wiedliwość a mecenas nasz złotoustą swą wymowę 
zachował na ten czas, kiedy Ciebie już w War­
szawie uścisnąć będę mogła.

Całuję Cię serdecznie droga moja Ewuniu.
Idalia.

NOWINY PARYZK1E.
Paryż w 31 Lipca 1884 r.

Epidemia 1 jej stan dzisiejszy w Południowej Francyi — Kobiety 
wobec tej plagi — Wspomnienie z przeszłości — Cesarzowa 
Eugenia w Amiens. Manewra oppozycyjne. Śmierć wnuczki 
Adama Mickiewicza—Wrchlicki i urodziny jego córki—Ostat­
nie wiadomości o Rogozińskim z Afryki na posiedzenie Towa­
rzystwa Geograficznego w Paryżu —Cztery tomy niewydanycb 
korrespondencyi Józefa de Maistre'a—Ciekawe wyciągi z I to­
mu — Prawo Wyborcze w Anglii — Demokracya i lordowie — 

Olbrzymi Meeting w Londynie.

Przed strasznem widmem zarazy, które nagle, 
jak złowieszcza chmura, podniosło się na czaro- 
wnych wybrzeżach Prowancyi i groźne ramię wy­
ciąga nad Erancyą i całą Europą—ucichło wszyst­
ko'... bo jakkolwiek silny jest duch i wola ludz­
ka — musi się ukorzyć przed widomą potęgą, 
i z głębi, z najdalszych tajników, serca — musi 
wyrzucić to słowo: Strach, strach, wobec tego 
Sfinxa, który rozsiada się, jak na własnej stoli­
cy... niewidomy, nieznany, nieujęty—osłoniony 
tajemnicą, idzie, przychodzi—staje w obec nas— 
i strach! jak liściem osiki, tak trzęsie ludzkością 
całą... Mądre i święte słowa, braciszków Kame- 
dułów, cisną się mimowolnie do ust—i mimo woli 
człek chciałby witać każdego tern wielkiem i pię­
knem: memento mori\... Od miesiąca żyjemy 
w trwodze—a straszne widmo i dotąd tam stoi, 
na południowem wybrzeżu Erancyi—groźne, po­
sępne. nieodgadnione—jak zawsze!

Dotychczas niewiadomo: zkąd się wzięła ta zara­
za w Tulonie? Czy to jest następstwo przeszłorocz- 
nej egipskiej plagi? czy wprost z Anarnu, z Ton- 
kinu, czy z Indyi wyszła? nikt tego nie rozwią- 
że; jedno jest pewne, że straszny gość jest 
w domu. Dziś, po miesiącu pobytu w Tulonie. 
zdaje się opuszczać to nieszczęśliwe miasto. Te­
legram przysłany ministrowi marynarki tak 
brzmi:

„W szpitalu, nikt nie zmarł dzisiaj—i nie przy­
niesiono żadnego chorego. W mieście jedenastu 
zmarłych w 24 godzinach. Stwierdza się ustawa­
nie zarazy.“

Ale w Marsylii, stan zawsze jest groźny — 
w Arles. wAix i w okolicach, nowe wypadki obja­
wiają się ciągle. Kto tu będzie prawdziwym pro­
rokiem? " Słynny doktor Koch, zapowiada, że cho­
roba przejdzie całą Europę. Doktor Markowicz 
lekarz przybyły z Mołdawii, utrzymuje przeci­
wnie. że cholera tym razem nie przekroczy gra­
nic Prowancyi. Ale to są jedynie teorye i przy­
puszczenia, a prawda od nich daleko — w mocy 
Przeznaczenia.

Dzisiejsze zjawienie się cholery przypomina 
dawniejsze jej ukazanie się we Erancyi. Jak 
dawniej tak i teraz, poświęcenie i odwaga kobiet 
uderzają wielkością przykładu. Na czele tego 
zastępu idą siostry miłosierdzia, i innych zako­
nów poświęconych służbie szpitalnej — jakby na 
dowód tej odwiecznej prawdy: że „kto się Boga 
boi. ten się nikogo nie boi!“

Dajemy tu wyjątek z listu Pani Carette'owej, 
z domu Bouvet, dawniejszej łektorki Cesarzowej. 
Eugenii. Jest to wspomnienie odwiedzin Cesa­
rzowej w szpitalach w Amiens, w czasie cholery, 
która tam grasowała w 1865 r.

.... „Cesarzowa, której miałam zaszczyt towa­
rzyszyć wówczas, stanęła rzeczywiście, przy łożu

nieszczęśliwego, blizkiego już śmierci, i biorąc go 
za ręce, powiedziała mu kilka słów pełnych pobo­
żności i zachęty. Myśląc, że doń mówiła jedna 
z Sióstr szpitalnych, biedak zebrał wszystkie swe 
siły, aby ucałować ręce, które ściskały jego 
skostniałe już dłonie, mówiąc: „Dziękuję wam. 
siostro!...“ Wówczas siostra, która towarzyszyła 
cesarzowej, pochyliła się ku niemu i powiedziała: 
„Mylisz się. mój przyjacielu, to nie ja. ale nasza 
dobra cesarzowa mówi do ciebie.“ Zostaw go. 
siostro—powiedziała łagodnie cesarzowa — nie 
mógł mi on dać piękniejszego imienia!“

„Słowa te wymowne, które tu powtarzam, były 
powiedziane wówczas, tak je tu piszę. Nastę­
pnie jeden z lekarzy, który wprowadził cesarzo­
wą, omylił się i uchylił drzwi do sali, gdzie byli 
chorzy na ospę; spostrzegłszy swoję pomyłkę, le­
karz prosił natychmiast cesarzową, aby nie wcho­
dziła do tej sali; ona nie chciała usłuchać tej 
rady, mówiąc; „Ghcę i tych odwiedzić, ponieważ 
również cierpią.“ Ale zwracając się do mnie, 
nie pozwoliła, abym szła za nią, dała mi rozkaz 
nieprzestępować progu, mówiąc z uśmiechem: 
„Nie chcę. abyś tu wchodziła; gdyby cię zeszpeciła 
ospa, nie mogłabyś pójść zamąż.“

„Ja sądzę, że jest daleko więcej poświęcenia ze 
■strony kobiety—narażać się na chorobę, która mo­
że ją oszpecić, aniżeli wystawić się na cholerę... 
A cesarzowa wówczas, była w całym blasku pię­
kności. Wychodząc ze szpitali, lud pytał cesa­
rzową z zapałem; niesiono, ją prawie na rękach, 
całowano jej szaty; a gdyśmy wróciły do St. Cloud, 
cesarzowa spostrzegła z miłem wzruszeniem, że 
suknia jej u dołu, była pokrajana na kawałki — 
kobiety z pospólstwa odarły ją prawie, aby za­
chować jako drogą pamiątkę jaki szmat z jej 
odzienia.“

Zdawało mi się, żem nie zrobił nic złego, zapi­
sując czyn ten żony ostatniego Cesarza Francuzów 
ua kartach naszej kroniki, której kobieta jest głó­
wnym przedmiotem.

Szczęśliwsze są zresztą kobiety w tym wzglę­
dzie od mężczyzn, bo im przynajmniej obrzydli­
wa polityka nie zaprzecza prawa poświęcania się 
dla dobra publicznego. Inaczej się dzieje z nami; 
na pierwszy odgłos wybuchu cholery w Marsylii 
i w Tulonie ministrowie Wąldeek - Rousseau 
i Reinal udają się na miejsce. Zwiedzają szpi­
tale, rozdają zapomogę—i nagrody: słowem, do­
pełniają swego obowiązku, z prawdziwie obywa- 
telskieni poświęceniem. W nagrodę—dzienniki 
opozycyjne zarzucają im polityczną kaptacyą. 
a najwyrozumialsi konkludują, że wreszcie „speł­
nili ministrowie tylko swoję powinność...“ A re- 
daktorowie?...

Ale idźmy dalej, Hrabia Paryzki (Filip Orleań­
ski) posyła tam brata swojego X. de Chartres, ze 
znaczną zapomogą pieniężną, i z obowiązkiem.zwie­
dzenie szpitali. Dzienniki opozycyjne, rzucają im. 
najohydniejsze obelgi, uważając to za polityczny 
manewr. A jeden dodaje nawet pobrutalsku, że 
książęta, jak kruki, lecą wietrząc zapach trupi...

Ciężkie są. zaprawdę, drogi życia. Powinniśmy 
znać powinność nasze... wiedzieć dokąd i po co 
idziemy, o resztę niedbać... Przyjdzie czas i chwila 
kiedy i najmniejszy i najniższy, sprawiedliwość 
odbierze—byleby sercem wiernem i prawem przy 
obowiązku wytrwał... Wytrwałość! oto jest całe 
zagadnienie życia... Jako szlachcic polski, mam 
mój herb i moje godło: „non ced> malis*. I tak 
całe me życie borykam się, lecz nie ustępuję.

Kiedy już jesteśmy pod smutnym naciskiem 
chwili dzisiejszej, pozwólcie jeden jeszcze żało­
bny kwiatek przypiąć do tych rozwieszonych 
wokoło kirowych zasłon. Pamiętacie może, że 
rok ledwie temu—bo, niema jeszcze roku na tem 
tu miejscu, opisywałem poruszającą dla nas cere­
monią ślubu wnuczki Adama Mickiewicza, panny 
Heleny Góreckiej —Młoda, piękna i pełna życia, 
zdawało się, że miała przed sobą długie lata po­
koju i szczęścia. Zaślubiona P. Modlińskiemu, 
wracała do kraju, do rodzinnego gniazdka, zkąd 
wyszli jej dziadowie. Wnuczka dwóch poetów— 
mogła marzyć o szczęściu, marzenie było otwartą 
już dla niej krainą ducha. Tymczasem, śmierć 
i ją zabrała — iw tymsamym kościele Wniebo­
wzięcia, gdzieśmy ją kwiatami i życzeniami szczę-
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ścia zarzucali niedawno, dziś modliliśmy się już 
zaduszę zmarłej... Pokój jej—pokój tej młodej 
Polce, która na to jedynie, zdajesię. odeszła w oj­
czyste strony, aby odetchnąć ojczystem po­
wietrzem i zgasnąć na wieki.

Szukajmy weselszej nuty! Ktoś z dobrych przy­
jaciół kommunikuje mi list, bez podpisu, chociaż 
autora łatwo się będzie domyślić. List ten, był 
pisany z następnej okoliczności. Przed dwoma 
laty bawił tu w Paryżu czeski poeta Yrchlicki 
(Frida). Serdeczne i miłe zostawił nam wraże­
nie i w swoim czasie dzieliłem się niemi z wami. 
Rok temu narodziła mu się córeczka. Yrchlicki 
ożeniony jest z córką pierwszej a znakomitej 
artystki Teatru Prazkiego—z najmilszą i najser­
deczniejszą. jaką znam, Czeszką. Na wiadomość 
o nowo-narodzonej szczebiotce. autor listu, o któ­
rym mówię, uważając ją jako „Pominkę“ pa- 
ryzkiej wyprawy, posłał poecie takie pozdro­
wienie:

„Wielce szanowny i drogi mistrzu“
„Jaskółki leciały z północy, uciekając przed 

zimą; gościły tu chwilkę nad Sekwaną i powie­
działy mi—że tam, w ciepłem słowiańskiem gniazd­
ku. nad Wełtawą, zostawiły tylkoco narodzoną 
siostrzyczkę, i poleciły mi przesłać jej serdeczne 
wspomnienie.

„Stary tułacz — tensam. co tak serdecznie tu 
witał, nad wodami wygnania, dostojnego ojca i lubą 
matkę, tej szczebiotki. — posyła wam swe błogo­
sławieństwo, dla narodzonej dzieweczki.

„Jeśli nie weźmie czarownej gęśli po ojcu, 
niech Bóg jej da zostać zawsze dobrą Czeszką: 
niech będzie, jak on. zacną i kochającą swój kraj: 
niech weźmie wdzięki i słodycz matki, à po oj­
cu niech otrzyma miłość dla ziemi ojczystej.

r„Otóż zapasem, i święta Bożego Narodzenia, 
i Święto Narodzenia waszej Jasnej Jaskółki. Daj 
wam. Boże, cieszyć się nią. a żyć szczęśliwie, jak 
dotąd, tyle a tyle lat! abyście z nią razem kie­
dyś oglądali ten cud — którego ja widzieć nie 
będę...“

Kiedy się już wesele i gwarzy, powiem wam 
jeszcze, że na ostatniem posiedzeniu Towarzystwa 
Geograficznego Paryzkiego, 4 b. Lipca — otrzy­
maliśmy następujące zawiadomienie.

„P. Rogoziński, przedsięwziął wyprawę do Je­
zior Liba czy Ryba, których samo istnienie jest 
jeszcze zagadkowem—i znajduje się w tej chwili 
na wybrzeżach zachodniej Afryki.

„Pod datą 11 zeszłego Maja, pisze list z Mon­
doleh. i przesyła kartę w makuskrypcie, wykona­
ną na skalę przybliżoną Vssonoo-, Mondoleh—jest 
to wyspa, położona na południe Gór Kameruń 
skich. przy samych brzegach Afryki. P. Rogo­
ziński założył na niej swą stacyą, która posiada 
w tej chwili dwie szalupy, narzędzia do obserwa- 
cyi i do budownictwa potrzebne, niewielką bi­
bliotekę i przyrządy potrzebne do zachowania 
rozmaitych kollekcyi.

„Rozumie się. że P. Rogoziński nie zanied­
bał wcale zebrać potrzebnych wiadomości od 
mieszkańców tamtejszych, o owych-to Jeziorach 
Liba, czy Ryba. Ale wiadomości, których mu 
udzielono w tym względzie, są tak dziwne, iż 
waha się ich powtarzać wpierw, zanim sam oso­
biście będzie mógł je sprawdzić de visu, jak da 
lece są prawdziwe. Mówiono mu. naprzykład. 
że u tych jezior mieszkają ludzie biali, albo 
prawdopodobnie koloru bardzo jasnego, a których 
wzrost, nie przenosi 3 stóp wysokości. Karły te. 
lekarze czy czarodzieje, przychodzą czasami na 
wybrzeże, gdzie widują ich w Bayongu.“

Wiadomo jest, kto był Józef de Maistre, i jaką 
rolę odegrał ten Sabaudczyk. jako dyplomata i pi­
sarz na początku naszego wieku. Prawowierny 
katolik, obrońca siły i władzy w ogóle, i z tego 
względu przez przedstawicieli zachowawczości 
wielbiony, był de Maistre prototypem tych szer­
mierzy pióra, którzy przekraczają ciągle grani­
cę spokojnego rozumnego rozumowania i umieją 
pisać—tylko jadem. Cierpki, ale silny i zdrowym 
obdarzonym sądem o rzeczach, de Maistre, nie 
troszczy się o blask i ogładę—bo potęga wyraże­
nia zastępuje w nim wszelkie inne przymioty pi­
sarza. Każde jego ukąszenie wyrywa z szatą 
i kawałek ciała nieborakowi, który mu wpadł pod 
pod zęby. Niedarmo go tak bardzo cenił Yeuil-

lot; był to jego ideał, ku któremu zawsze się 
zwracał, nieza-wsze dorównać mu mogąc. Nowe, 
nieznane przedtem, dzieło takiego pisarza musi 
być prawdziwie cennym nabytkiem.

W tej chwili odbieram z Lugdunu mokre jesz­
cze odbitki, pierwszego tomu—ma ich być czte­
ry—Korrespondencyi Józefa de Maîstre'a. Wydanie 
to, przyjęli na siebie pp. Yitte i Perrussel, znani 
drukarze - wydawcy lyońscy — kilka z tych li­
stów wyszło już w przeglądzie: La Controverse 
redagowanym również w Lyonie.

(Dalszy ciąg nartąpi).

ZA OCEANEM
WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY

flo Brazylii.
przez

HELENĘ N E G R O N 1.

(Dalszy ciąg).

III. Kraj i ludzie.

Tak więc, mieszkańcy są niesympatyczni, kli­
mat niezdrowy, nużący, ciągle się jest jak w o- 
grzanej parą cieplarni, pełno wszędzie jadów 
i gadów, w mieszkaniu opędzać się trzeba przed 
olbrzymiemi chrabąszczami, mrówkami, skorpio­
nami. tarantulami i stonogami, których ukąsze­
nie bywa bardzo niebezpieczne, a niekiedy 
nawet śmiertelne. Po zachodzie słońca nikt 
bez latarni nie wychodzi, z obawy nadeptania 
na węża. Jest ich taka moc ogromna, że w mie­
szkaniach nieraz się zjawiają, o czem, niestety, 
mieliśmy sposobność sami się przekonać. Szwa­
gier mój zabił już pięciu węży w ogrodzie otacza­
jący dom; z tych jeden był tak zwany „Cobra a due 
cabesse“, uważany tutaj za najjadowitszego. 
„Cobra a due cabesse“ znaczy dosłownie: „wąż 
o dwóch głowach“; lud prosty przekonany jest, że 
naprawdę istoty te mają dwie głowy. Wę­
że w rzeczy samej są bojaźliwe. nigdy pierwsze 
ludzi nie napastują; owszem, widząc ich. z dale­
ka uciekają; niebezpieczeństwo jest tylko wtedy, 
gdy się niechcący nastąpi: wtedy wąż podnosi gło­
wę. w mgnieniu oka owija się około swego nie­
przyjaciela i zęby w ciało zapuszcza, a na jad ten 
dotąd antydotu nie znaleziono. Wszystkie opo­
wiadania o Indyanach, jakoby posiadających zio­
ła na jad wężowy, są poprostu, jak wiele innych, 
baśniami.

Indyanie, sami zręczni i rzutni jak węże, chwy­
tają je z łatwością i wyjmują woreczki z jadem 
znajdujące się z dwóch stron szczęki pod zębami, 
z których przy ukąszeniu jad się sączy i ranę 
zatruwa, chwaląc się potem, że jad ten zażegny- 
wać umieją.

Jeździ wprawdzie pewien Anglik, już od kilku 
lat, ciągle między Anglią i Południową Ameryką, 
na statku angielskim Towarzystwa „Royal Mail“, 
mającym kajutę naumyślnie do tego przyrządzo­
ną, w towarzystwie niezliczonych węży, które po­
dobno muzyką sobie przyswaja. Wiją się one 
po podłodze; lubownik nowego sportu sypia z nie­
mi i jada bez żadnego wstrętu, owszem z pewnem 
miłem zadowoleniem, a po całych dniach przy­
grywa im na fortepianie. Oczywiście, wygląda to 
na bajkę.

O muzykalności jaszczurek sama się przekona­
łam. Nieraz w południe, gdy wszyscy pogrąże­
ni w sieście i spokój najzupełniejszy panuje tak 
w domu, jak i na ulicy, wysuwam się z mieszka­
nia i przesiaduję w ogrodzie, pod ogromnem drze­
wem. Dnia jednego próbowałam, nucąc, przypo­
mnieć sobie jakąś ulubioną melodyą; ku wielkie­
mu mojemu zdziwieniu, spostrzegłam główki zie­
lone, mieniące się w różne kolory, jak wyglądały

zpomiędzy gałęzi, z wlepionemi we mnie oczęta­
mi. Zdziwiona, zamikłam, a powoli jedna po dru­
giej znikały.

Po chwili znowu nucić zaczęłam. Tym ra­
zem śmielej główki się podnosiły, a na ziemi, 
w koło mnie, jak tylko okiem rzuciłam, pojawiały 
się piękne szmaragdowe stworzonka. Odtąd ile­
kroć sobie zanucę, cały mój światek się zbiera, 
a jest ich nie mało wszelkich rozmiarów i kolo­
rów7, w opalowe, tęczowe, szmaragdowe i turku­
sowe pancerze przybranych; mienią się zdaleka. 
jak drogocenne klejnoty. Ta godzina, w której 
żaden ruch gwałtowny, żaden hałas, nie płoszy 
moich gości, daje mi prawdziwie miły widok tego 
jaszczurkowego parteru.

Prócz tęczowych jaszczurek, mam i innych go­
ści. których piękności opisać nie zdołam: olbrzy­
mich rozmiarów" lśniących tysiącem kolorów, prze­
ślicznych motyli i miniaturowych, również pię­
knych w tysiące farb ustrojonych ptaszków, wiel­
kości dużego chrabąszcza; lśnią one jak klejnoty 
wśród zieloności; szukają najczęściej napoju w 
kroplach rosy osiadłych na dnie kielichów kwia­
towych i ścielą sobie w nich gwiazdka. Dosyć 
jest tylko szelestu liści, ażeby cały ten uroczy 
światek spłoszyć...

Małpki, wielkości wiewiórek, zajmują miejsce 
piesków pokojowych: są figlarne, delikatne,—pra­
wdziwe pieszczoszki; dzień cały spędzają na ra­
mieniu swej pani i tak się do niej przywiązują, 
że z trudnością największą przychodzi je powoli 
od siebie odzwyczajać, gdy się je ma komu innemu 
oddać, bo z tęsknoty biedactwo to najczęściej za­
miera.

Dużych małp jest bardzo wiele, ale tych po do­
mach chętnie nie trzymają, bo są bardzo szkodne.

Upał coraz więcej dokuczać nam zaczyna; je­
steśmy w końcu Listopada, prawie więc w pełni 
lata. Zabawnie będzie obchodzić święta Bożego 
Narodzenia i Nowy Rok wśród szalonych u- 
pałów!

Wkoło nas wszystko jak na drożdżach rośnie: 
gałązki pozasadzane przy mnie w pierwszych 
dniach przyjazdu po wyrastały już po czterech 
miesiącach na spore drzewa; szparagi, które pró­
bowano aklimatyzować, wybujały w ogromne 
krzaki. Ale nietylko produkta ziemi rozwijają 
śię z taką siłą: również w górę pędzą tu przeflan- 
cowane inne roślinki—dzieci europejskie; pokarm 
sam. niedostatecznie posilający osłabia je, upał 
wycieńcza, a to nienaturalne gwałtowne rośnięcie 
odbiera im resztę sił.

Czternastoletni siostrzeniec mój, który przed 
półtora rokiem przyjechał małym chłopcem, tak 
wyskoczył w górę, że dziś liczy się do najwyż­
szych mężczyzn, gnie się jak trzcina, na nogach 
ustać nie może i doktorzy każą mu na gwałt ztąd 
wyjeżdżać.

Czem żółta febra jest dla okolic i miasta Rio- 
di-Janeiro i krajów nad Zatoką Mexykańską, tern 
jest gorączka zwana „Beri-Beri“ dla prowincyi 
Babia i Pernambuco.

Chory zaczyna od tego, że bardzo powoli i nie­
znacznie traci siły i apetyt i staje się ociężałym 
w ruchach. Postęp ten jest tak powolny, że go 
sam chory nie spostrzega, dopiero naraz, pewne­
go poranku poznaje, że nogami zaczyna po­
włóczyć a wtedy choroba już jest śmiertelną, 
rzadko kiedy wyleczalną. Jedyny środek ratun­
ku jest w ucieczce: potrzeba natychmiast, nie tra­
cąc dnia jednego, wziąść na pierwszy lepszy okręt 
i wracać do Europy. Oczywiście, tego i tak wyko­
nanego, środka rzadko kto użyć może, bo któżby 
mógłby w mgnieniu oka porzucić rodzinę, dom, 
intéressa? Często bardzo brak gotowego funduszu 
staje na przeszkodzie. Powiadają, że przyczyną 
tej okropnej choroby, bardzo tu rozpowszechnio­
nej, są poprostu złe warunki bytu, niedostatecznie 
posilny pokarm, przy wycieńczeniu sił przez sza­
lone upały.

Gorączka ta jest przyczyną, dla której nie uda- 
je się tu kolonizacya na wielką skalę przez wy­
chodźców z Europy. Tysiące biedaków nęconych 
bogactwem natury i stosunkowo łatwo zaspaka- 
jającemi się potrzebami, próbuje się tu osiedlić; 
ale wkrótce przekonywają się, że jest to niepo­
dobieństwem i, o ile im na to środki pozwalają, 
przenoszą się do sąsiednich Stanów La Plata,
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gdzie klimat umiarkowany, zdrowy, ziemia uro­
dzajna, zapewniają jeżeli nie majątek, to przynaj­
mniej nie-suchy kawałek chleba.

Wszelkie te niedogodności tak klimatu jak sto­
sunków i ogólnego położenia mieszkańców łatwo 
dałyby się przezwyciężyć a przynajmniej złago­
dzić, przez ułatwienie kommunikacyi, któreby 
umożebniając rozwój handlu i przemysłu spowo­
dowały ułatwienia i ulepszenia w warunkach ży­
cia i w dalszych następstwach swoich uprzystę­
pniły ogółowi niezbędne dla zdrowia wygody. Do 
tego przyjdzie dopiero wtedy, gdy niewolnictwo 
zniknie a potęga składająca się z milionów wy­
zwolonych Murzynów, stanowiących większą część 
ludności, chcąc i mogąc wówczas swobodnie roz­
winąć swoje pracę, prawdziwy interes swój zro­
zumie.

Rząd tutejszy, monarchiczno - konstytucyjny, 
jest rozumny i sprawiedliwy; ale nec Hercules con­
tra plures: nie łatwo działać tam gdzie massa ludno­
ści jest wyłączną własnością pewnej ograniczonej 
liczby indywiduów, którzy nic prócz własnego 
chwilowego interessu i bezczynności, nie są zdol­
ni objąć słabym umysłem, podobni do owych śre­
dniowiecznych panów feodalnych z których roz­
drobnionych potęgą rząd rachować się musi.

Odrazu podkopać stan rzeczy od wieków ist­
niejący. byłoby to zruinować zamożną część społe­
czeństwa i samowolnie rozpuścić motłoch niezda- 
jący dotąd sobie sprawy ze swojej samoistności. 
niemający innego sumienia i wyobrażenia uczci­
wości nad strach przed panem. Rząd, niechcąc 
narażać kraju na zalanie go odrazu niczem niepo­
hamowanym żywiołem, wołał raczej działać po­
woli i mieć czas włożenia ich do nowych warun­
ków, ażeby kiedyś z zimną krwią i zastanowie­
niem dochodząc do wolności, umieli jej użyć i stali 
się zdolnymi do wykonywania pomysłów ludzi ro­
zumnych. które jedynie mogą zmienić życie tego 
ogromu zwanego Cesarstwem Br azylijskiem. Wte­
dy państwo to stanie się ziemią obiecaną innych 
krajów — będzie to kiedyś zapewnione i prawie 
nieprzebrane źródło bogactwa. Dziś tylko przy­
padkowo, dla pojedynczych osób, Brazylia jest ko- 
rzystnem polem do działania; teraźniejszą zaś 
ziemią obiecaną, spiżarnią tak Ameryki Południo­
wej jak Europy są Stany La Płata, które dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności poznać mia­
łam sposobność po wyjezdzie z Brazylii.

IV. Boże Narodzenie, wycieczka w głąb’ kraju. 
Wyjazd z Bahii.

Święta Bożego Narodzenia spędziliśmy przy­
jemnie" w miłem towarzystwie, zawitał bowiem 
w Bahii, w przejeździe do Buenos Ayres, okręt 
marynarki wojennej frcncuzkiej, pod dowódz­
twem admirała Motez. który odbywał całoroczną 
stacyą na brzegach Afryki, w tak zwanym: „Ga­
bonie“ prowincyi od bardzo niedawnego czasu 
zajętej przez Francuzów i zaludnionej przez na- 
wpół dzikich Murzynów. Prócz jedynej,, utrzy­
mującej rodzaj kawiarni, starej Francuzki, rzad­
kiej podobno brzydoty i mogącej służyć za okaz 
niezaprzeczony do poparcia zasady Darwina, nie­
ma tam jednej cywilizowanej postaci ludzkiej. 
Po roku spędzonym na takiem pustkowiu nawet 
Babia zdawała się biednym wygnańcom rajem 
niezrównanym, a ciepło naszego domowego ogni­
ska—prawdziwem dobrodziejstwem, przypomiua- 
jącem im oddawna opuszczone progi rodzinne. 
Z wdzięcznością też przyjęli ofiarowaną im go­
ścinność w dzień Bożego Narodzenia, w ten dzień 
uroczysty łączący wszystkie serca chrześcijań­
skie jedną spójnią miłości, a łagodne światło 
drzewka pamiątkowego wzbudziło tysiące wspo­
mnień w ich stęsknionych sercach i tysiące ży­
czeń cicho się ztąd przesunęło, daleko poza ob­
szar Oceanu, do starego świata, ścigając tam 
ogniska i istoty ukochane.

W dłuższych podróżach, w oddaleniu od wszy­
stkiego, co ukołysało dziecinne nasze lata, podo­
bne uroczystości mimowoli na myśl przywodzą 
wybitniejsze wspomnienia wówczas doznanego 
szczęścia, w których młoda wyobraźnia stawiała 
na pierwszym planie wigilią i gwiazdkę. Cały

dzień chodziłam też jak we śnie, ciągle miałam 
przed oczami mieszkania nasze w Warszawie 
z szybami o tej porze zwykle mocno zamarznię- 
temi, oddzielające nas jakby białym całunem od 
reszty świata zewnętrznego; zdawało mi się, że 
słyszałam dolatujący przez nie odgłos krótkich 
suchych uderzeń tysiąca śpieszących nóżek o bruk 
zlodowaciały. Snuły mi się przed oczami ulice 
Warszawy, Ogród Saski obleczony śnieżnym pu­
chem, zamarznięta stara Wisła w mgłę strojna, 
ze spokojem poglądająca na szał swej ukochanej 
Syreny. Po ulicach ruch niezwyczajny, sanie 
naładowe sprawunkami, drzewkami, futrami, 
śniegiem przybielonemi, krążące jak szalone przy 
odgłosie dzwonków i wołaniu woźnic, później wie­
czerza wspólna, życzenia przyjaciół, radość dzie­
ci—wszystko mi to w głowie brzmiało, tętniało, 
szumiało, póki sen nie znużył mych powiek i tę­
sknoty nie ukołysał — nazajutrz ciepły prąd po­
wietrza dochodzący przez otwarte okna rozwiał 
me marzenia i przypomniał mi, że jestem w Ba­
hii, daleko od kraju.

Wkrótce po świętach admirał z załogą od­
płynął na roczną stacyą do Buenos-Ayres.

Muszę tu wspomnieć o ciekawej sześciotygo­
dniowej wycieczce w głąb’ kraju, którą szwagier 
mój odbył z początkiem Listopada. Celem jej 
było zwiedzenie wodospadu Paolo San Alfonso, 
który ma równie być wielkim, jau sławny wodo­
spad Niagary, a tern ciekawszy, że utworzony 
przez źródła rzeki San Francisco, płynie z wyso­
kości z niesłychaną gwałtownością, tworząc ol­
brzymią kryształową szybę; szyba ta dwa razy 
o skały" się łamiąc, raptem prostopadle prawie, 
z niesłychanym hukiem wpada wązką szczeliną 
w podziemną otchłań, gdzie zupełnie niknie i do­
piero o kilka mil dalej szerokiem korytem wy­
pływa na powierzchnią ziemi.

Przygotowania do wycieczki były bardzo mo­
zolne i drobiazgowe, kierował niemi Konsul 
Belgijski, który odbył już kilka podobnych po­
dróży, przyłączył się także do ich towarzystwa 
Konsul Portugalski i we trzech w drogę wyru­
szyli. Mieli ze sobą trzech Murzynów, kilkana­
ście mułów, wszystkie możliwe prowizye i przy- 
bory, hamaki, derki, zapasy żywności, wino, 
wodę i broń. Całym ich przytułkiem w drodze, 
zastępującym nasze hotele i zajazdy, były słupy 
drewniane, dachem pokryte, o 12-cie godzin dro­
gi oddalone od siebie; na nich hamaki zawie­
siwszy, mogli podróżni swobodnie obozować, wolni 
przynajmniej od wężów i dzikich zwierząt.

(Dalszy ciąg nastąpi).

ROMANTYZM WE FRANCY!
przez

JERZEGO BRANDESA
w streszczeniu podał 

Edward Lubo wskL

(Dalszy ciąg—Ob. Nr 31).

XIII. Sainte-Beuve i nowoczesna krytyka.

Największem dziełem Sainte-Beuve’a jest: Port- 
Royal (1840—59). Za główny jego .temat wybrał 
sobie historyą Jansenizmu we Francyi. Janse­
nizm był ognistą formą religijności, opartej na 
Katolicyzmie; odznaczał się osobistą czyli kacer- 
ską namiętnością dla prawdy i bratersko umiał 
się opierać prześladowaniu; osięgnął szczyt swego 
rozwoju w Pascalu.

Sainte-Beuve posiadał wszelkie warunki do na­
pisania historyi Jansenizmu. Był niegdyś „wie­
rzącym“. Dwa pierwsze tomy, z całości najlepsze, 
cechują mistrzowskiemi portretami Franciszka de 
Sales i Ś-go Cyreneusza. które otworzył z kilku 
rozpraw i kazań tych mężów. A znać przytem, 
że Sainte-Beuve był romansopisarzem. tyle tam 
scen barwnych i pełnych życia, pomimo to posłu­

guje się fantażyą, nie dla wymyślenia czegoś, ale 
dla odmalowania. Głównym jednak momentom 
zbywa na historycznym stylu. Dawniejsze tomy 
lepiej pod tym względem są pisane, ale traktowa­
ne za specyalnie, a przeto mniej zajmująco.

Daleko wyżej stoi Sainte-Beuve w długim sze­
regu dzieł znanych jako Causeries de lundi i Nou­
veaux lundis. Te artykuły nie prędko zostaną 
zapomniane. Panuje w nich szlachetny attycyzin. 
a ton spokojny i lekko sceptyczny. Kilka przy­
kładów giętkości jego stylu w satyrze: „Pewien 
akademik przyznał Nisardowi siłę, kilku uczo­
nych zaś wdzięk“. O Cousinie: „Jest to zając ze 
spojrzeniem orła.“ O Mussecie znowu, gdy go 
chwali: „To, przez co on wywiera wrażenie, nie 
jest bynajmniej gammą kolorów; wyzłaca on i o- 
złaca rzeczywistość, którą maluje, tak jak po­
ranne słońce ozłaca pyłki - i dla tego, podobnie 
jak w Przemienieniu Puńskiem, mieni się obraz 
jego w naszych oczach“.

Reforma krytyki dokonana przez Sainte-Beu­
ve’a była wszechstronną. Najpierw podłożył pod 
nią historyą i nauki przyrodnicze. Rozbierał on 
dzieło od jego poczęcia, i poza papierem musiał 
odnaleźć człowieka. Nauczył ogół, że się nie ro­
zumie żadnego aktu z przeszłości, jeżeli się nie 
zna stanu duszy, który akt ten spowodował; tyl­
ko w ten sposób dokument nabiera życia, histo­
ryą ożywia duch. Ponieważ jednym z przymio­
tów Sainte-Beuve’a było pragnienie wiedzy, nie 
dziw więc, że inaczej skończył, aniżeli Gautier, 
który rozpoczął ostro i wybitnie, a skończył bez­
silnie. Sainte-Beuve, zrazu pobłażliwy dla swych 
przyjaciół, później zmienia się zupełnie. Po 
pierwszym artykule dytyrambicznym o Chateau- 
briandzie, pisze inne po jego śmierci, wprost 
przeciwne i przeczące; dopiero też, gdy stanął na 
szczycie swego rozwoju, umiał się trzymać spra­
wiedliwego środka. Nie podsuwa wszystkiemu 
szlachetnych pobudek, ale nie podsuwa też i niz- 
kich, nie wysławia ludzkiej natury, ale też jej i nie 
poniża. Zna już ją teraz. Gdzie stoi najwyżej, 
tam uniwersalnością swego ducha przypomina 
Goethego. Rozbiera człowieka donaga; umie 
z jednego wyznania objaśnić jego pobudki; umie 
dzięki „zdolności do znalezienia śpilki w stodole“, 
wykryć dno jego serca, zbadać jego pochodzenie, 
zdrowie, majątek, ciąg i rozwój jego idei; ze spo­
kojem badacza przyrody odważa skłonności ku 
dobremu i złemu i w ten sposób dochodzi do pra­
wdopodobnego portretu, a raczej do szeregu pra­
wdopodobnych lecz kłócących się ze sobą portre­
tów. Pochodzi to zaś ztąd, że nie czytał on je­
dnego dzieła lub wszystkich dzieł jednego autora 
w rożnych porach swego życia czyli dojrzałości, 
lecz sądził z jednorazowego swego usposobienia. 
Może też dlatego nadał takie motto dziełom swo­
im: „Nous sommes mobiles et nous jugeons des 
êtres mobiles“. Zdanie też to, że każda ludzka 
istota, którą sądzimy, znajduje się w nieustannym 
rozwoju, pojmuje ¡Sainte-Beuve lepiej od innych, 
gdyż zawsze wraz z przedmiotem zmienia i ton 
i sposób przedstawienia, jak tylko jeden i ten- 
sam przedmiot zmienił swój charakter. Zatem 
zmienia i sposób pisania; nieustannie miesza bio­
grafią z krytyką, wszczepia dużo nawiasów, przy­
tacza zdania osłabiające wagę poprzednich i po­
sługuje się technicznenii wyrazami, pociągającemi 
za sobą dalsze kojarzenie się wyobrażeń. Czysto 
też z umysłu trzyma się ogólników, zwłaszcza, 
gdy pisze o żyjących, jakgdyby chciał dać do zro­
zumienia, że wie daleko więcej, ale milczy u- 
myslnie.

Z latami stał się Sainte-Beuve śmielszym i był 
więcej filozofem w swej psychologii. Za pierw­
szy krok postępu swego uważał pozbycie się fał­
szywej idealnosci, a za drugi ten, że krytyka, 
która dotąd była analizującą, stać się powinna 
obejmującą wszystkie ważne szczegóły. Przez 
Sainte-Beuve’a przeto historyą literatury, dotąd 
uważana za.rodżaj podrzędnej umiejętności hi­
storycznej, stała się drogowskazem dla prawdzi­
wej historyi, a nawet najżywotniejszą częścią hi­
storyi—dlatego, że w literaturach właśnie "posiada 
historyą najbogatszy dla siebie materyał.

Mówiliśmy, że historyczna działalność Sainte- 
Beuve’a nie oderwała go zupełnie od poezyi. 
Istotnie, z chwilą, w której krytyka przerobiła się
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na systematyczną,, uczyniła i poezya zwrot rów­
noległy. Z początkiem stulecia zdolność wyobra­
źni pasowała na poetę, nie potrzebował on trzy­
mać się natury i prawdy, lecz gdy zwolna ro­
mantyzm zwracać się począł do badania rzeczy­
wistości, zaniechała wreszcie poezya swych fan­
tastycznych wycieczek w eteryczne krainy. Usi­
łowała teraz, nietyle komponować, ile rozumieć, 
i przez to zbliżyła się do krytyki. Romans stał się 
psychologią. Romansopisarz i krytyk wychodzą 
teraz z jednej zasady: jeden chce czyny człowie­
ka. drugi napisane dzieło tak przedstawić i obja­
śnić. żeby czyn i dzieło wydały się produktami, 
które człowiek koniecznie lub z pozorem konie­
czności wytworzyć musiał, jeżeli na to złożyły 
się zewnętrzne wpływy i wewnętrzne usposobie­
nie. Różnica tylko jest ta. że poeta każę swoim 
kreacyom działać i mówić stosownie do danych 
okoliczności, gdy krytyk najzupełniej wiązany 
jest samą istotą rzeczy, tak że fantazya jego o- 
granicza się tylko na odszukaniu stanu duszy, 
który spowodował ową istotę rzeczy, ów dany 
takt a taki fakt. Romansopisarz wnioskuje z za­
uważonego charakteru o jego możliwych czynach: 
krytyk z zauważonej całości patrzy wstecz na 
charakter, będący jej podstawą.

Krytyka była jednym z pierwszorzędnych przy­
miotów największych poetów tego stulecia. E. de 
Montógut tak pojmował krytykę, pisząc te sło­
wa: „Krytyka jest dziesiątą muzą. Z nią był 
Goethe tajemnie zaślubiony, ona to zrobiła zeń 
dwudziestu poetów. Co innego jest podstawą nie­
mieckiej literatury, jeżeli nie krytyka? czem są 
angielscy poeci dzisiejsi? — Wzruszonymi kryty­
kami. Ozem Leopardi? Płomieniejącym kryty­
kiem“... Krytyka jako zdolność podciągnięcia 
istniejącego stanu rzeczy pod sąd, była inspirują­
cą potęgą i dla wielkich liryków tego stulecia, 
i dla Byrona. W. Hugo, dla pani Sand, dla La- 
martine’a. Od chwili, gdy poezya przestaje od­
wracać się od życia i współczesnych idei świata, 
od chwili, gdy liryczno-rmantyczni poeci stali się 
organami tych idei, odtąd odczuwa się w ich poe- 
zyi krytykę, jako ożywiającą zasadę. W ten spo­
sób natchnęła ona W. Hugo w Les Châtiments 
a Byrona w Don-Juanie. Krytyka ogradza drogę 
płotem a oświeca pochodniami, wytyka nowe dro­
gi i zaciera stare, bo krytyka właśnie przesadza 
góry i wszelkie te olbrzymie pagórki powagi, 
przesądu, potęgi bezmyślnej oraz trupiej rutyny.

XIV. Vitet. Dumas.

Tryumfy szkoły romantycznej na polach liryki, 
romansu, nowelli i krytyki, nie mogły tylko za­
jaśnieć na polu .. dramatu. Ponieważ zaś dra­
mat uważany był za szczyt trudu i zasługi poe­
tyckiej, nie wielkie przeto stosunkowo powodze­
nie w nim było tern trudniejsze. Utwory szko­
ły romantycznej nie mogły nigdy na dobre przy­
jąć się na scenie. Sztuki W. Hugo stały się tyl­
ko popularnemi jako libretta do oper włoskich, 
Mériméego nigdy nie doszły do wystawienia; p. 
SandiBalzac’a, osiągnęły zaledwie succès d'estime, 
Alfreda de Musset później daleko i to drobnostki 
zjednały sobie jakiś poklask: gdy tymczasem Scri­
be i jego współpracownicy zapełniali szczelnie 
wszystkie francuzkie i niefraucuzkie teatra. Aprze- 
cież i mimo to szkoła romantyczna może się i na 
dramatycznem polu pochwalić niezwykłemi siłami. 
Pierwsze usiłowanie w tym kierunku i wśród „Ce- 
naklu“ było nadzwyczaj oryginalne. Jeszcze w r. 
1826—29 Vitet wystąpił ze swemi „scenami dra­
matycznemu. Wziął on żywcem wydarzenia z hi- 
storyi Francyi i przedstawił je w dramatycznej

formie, fantazyą posługując się jedynie do nada­
nia życia historyi. Udało mu się istotnie otoczyć 
te „sceny“ taką atmosferą a postaciom tym z w. 
XVI-go nadać takie prawdopodobieństwo, że czy­
tając je, zdaje się, iż się idzie krok w krok i go­
dzina po godzinie za historyą.

Ludwik Vitet. nr. w r. 1802, pisywał w Globe 
jako namiętny zwolennik romantyzmu. Na ten 
peryód przypada cała jego działalność history- 
czno-poetyczna, z wyjątkiem szeregu scen p. t. 
Les états d'Orléans,—które wydał w r. 1849. Po 
rewolucyi lipcowej został inspektorem historycz­
nych pomników Francyi, którą to posadę Guizot 
umyślnie stworzył dla niego. W r. 183+ został 
deputowanym. 1846 członkiem akademii. Dopiero 
po r. 1870 zajął wydatne stanowisko pod Thiersem; 
umarł w r. 1873.

Jest on żywym przykładem tego faktu, że silny 
jakiś ruch artystyczny może podniecić nawet u- 
mysły zkądinąd niezdatne dla sztuki do arcydzieł. 
Vitet po r. 1830 ukazuje się w pisarskiej działal­
ności tylko jako uczony specyalista historyi sztuki; 
atoli literackie jego i historyczne Essnyssą tak nu­
dne jaki Merimée’go. Dla tego zawsze zwracać się 
trzeba do dzieł jego młodzieńczych: Les Barrica­
des, Les états de Blois i La mort de Henri III. Cha­
raktery Henryka Ii-go i Iii-go oraz Gwizyuszów 
są tak znakomicie skreślone, że mogą wytrzymać 
porównanie pokrewnemi osobami tragedyi histo­
rycznych Shakespeare’a; z wyjątkiem Henryka IV 
i Ryszarda III-go. Poglądy ówczesne, sposób 
myślenia i obyczaje stulecia, wszystko to w żywej 
prawdzie swojej się maluje. Żaden umysł spół- 
czesny samym wypadkom nie mógłby ich odmalo­
wać lepiej. Najznakomitszym utworem jest: Les 
états de Blois, zwłaszcza scena zamordowania księ­
cia Gwizyusza. Vitet ukazuje nam tutaj Henry­
ka Iii-go, gdy o czwartej wnocy, w swojej komna­
cie, zanurza kunsztowne hiszpańskie puginały 
w święconej wodzie, a potem, drżąc cały i nie wy­
mawiając nazwiska swego przeciwnika, te narzę­
dzia zbrodni rozdaje między powierników.., Od­
syłamy czytelnika do odczytania wzruszającej 
głęboko sceny, gdy Gwizyusza mordują sprzysię- 
żeni. Vitet pisał wogóle swoje sceny do czyta­
nia a nie do oglądania na scenie; przy historycz 
nej bystrości swojej nie miał poetycznej namię­
tności i talentu artystycznego kształtowania. Nie 
umie on też rozwijać patosu ani dojść do owego 
punktu kulminacyjnego, około którego wszystko 
się skupia. Autor ten lękał się zmienić najmniej­
szy choćby szczegół historyczny i dać przewagę 
swojej indywidualności. Dlatego też, że mu brakło 
poetycznej swobody i potężnej historycznej fan- 
tazyi, zamilkł Vitet tak prędko.

W ślady jego wstąpił bezpośrednio St. Du­
mas—powiada Brandes, nie wspomniawszy, do­
syć według nas niesprawiedliwie, o nim jako 
o romansopisarzu potężnego talentu. Usiłował 
i on—powiada dalej—materyały historyczne dra­
matyzować, a wystąpił na rok przed W. Hugo 
(w r. 1829) z historycznym dramatem Henri 111 
et sa cour. Odrazu zyskał ogromne powodzenie. 
Był to wielki talent, atletyczny temperament. 
Przez 30 lat pisywał nieustannie tragedye. ko- 
medye, romanse, nowełle, opisy podróży i pamię­
tniki. „Byłoby niesprawiedliwie—powiada słu­
sznie Brandes—szydzić z takiej olbrzymiej siły 
wyobrażeń i z takiej nadzwyczajnej płodności. 
Znać w tych pismach francuzko-afrykańską krew, 
kreolską naturę i zmysłowy ogień czarnej rasy. 
Żałować jednak trzeba, że lekkość jego wrodzo­
na nie pozwoliła mu na porządny rozwój. Tyl­
ko w pierwszej młodości był artystą, w epoce 
romantycznej był romantykiem, w epoce prze­
mysłowej: przemysłowcem“. Dramatem Henryk 
Hl-ci dokazał tego, czego Vitet nie zdołał: stwo­

rzył pełen życia dramat sceniczny, przyczem pozor­
nie tylko odstąpił od klassycznego teatralnego 
konwenansu. Odważył się na zniesienie etykiety 
dworskiej. Dumasa inne historyczne dramata 
z czasów młodości {Napoléon Bonaparte, Charles 
VII chez ses grands vassaux i t. d.), odznaczają 
się płytkim psychologizmem. Dopiero później, 
gdy doszedł do stulecia, nad którem umiał zapa­
nować, udało mu się stworzyć wyborne obrazy, 
np. Matzeństwo za Ludwika XIV-go i Gabryela de 
Belle-lsle11. Jeszcze w roku 1831 wytworzył pra­
wdziwy typ, od którego pokolenie romantyków 
imię przybrało. Tym typem był: Antony. Po­
mimo usterek, sztuka ta nie ustępuje najlepszym 
pracom Dumasa, tkwi w niej zaś więcej pierwia­
stku ludzkiego, aniżeli we wszystkich innych. 
Jeżeli wywiera silne wrażenie, to dlatego, że 
Dumas wmieśeił tu całe swoje ja z całą gwałto­
wnością, młodzieńczym irycerskiemi instynktami: 
Antony jest entuzyastą i zrozpaczonym, gotów 
zawsze sobie lub innym śmierć zadawać. Powo­
dzenie sztuki głównie polegało na tern, że boba­
tel1 taki występował w czarnym tużurku, tak jak 
wszyscy, a nie w średniowiecznym kostiumie. 
W IV akcie jest dyalog, czyniący alluzyą do 
literackich walk chwili. Bardzo ciekawe są sło­
wa, które tu jedna z osób, poeta, wypowiada, 
a słowa te przyjęto olbrzymim oklaskiem. Od­
tąd „namiętność“ weszła na porządek dzienny. 
Nie podajemy tu treści znanego wreszcie utwo­
ru; dosyć, że gdy dziś sztukę tę się czyta, obu­
rza ona lub wywołuje uśmiech i zdziwienie, jak 
mogła wzbudzać tyle zapału, oklasków, płaczu 
i ryku! Dumasowi porwała wówczas młodzież 
tużurek na kawałki, ażeby je zachować, jako re­
likwią. Objaśnić ten zapał łatwo tern, że nigdy 
nie śmiejemy się z dzieła, które daje wyraz na­
szym własnym uczuciom i usposobieniom, takim zaś 
był wówczas Antony—a może i dziś jeszcze zgodzi­
liby się nawet na przesadę jego czynów ze wzglę­
du na delikatność jego uczuć.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dla powodzian złożono w naszej Redakcyi.
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dykaukazu rs. 2 kop. 65.—F. S. rs. 1.

Sprosto wanie.

W Nr. 32 Bluszczu w opisie podróży „Za Ocea­
nem“ na str. 258 w 1—3 wierszu od początku 
powinno być: „z dwudziestu prowincyi, z których 
niejedna większą jest od Francyi“. Takich pro­
wincyi jest mianowicie 5: Amazonas blizko 4 ra­
zy, Matto Grosso 2| raza, Para przeszło dwa 
razy -większa, wreszczcie Goyaz i Minas Geraes.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
powieści podtytułem: Sąd Boży, arkusz 10-ty.

TREŚĆ. Zjazd Towarzystwa Pedagogicznego w Tarnowie.—Któś, powieść, (dalszy ciąg), przez J. I.Kraszewskiego. —Kilka listów z przeszłości, 
zebrał Wielisław (dalszy ciąg). — Nowiny paryzkie. — Za Oceanem, przez Helenę Negroni. — Romantyzm we Francyi, (dalszy ciąg), przez Edwarda 
Lubowskiego. —

Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 20.
4,O3BOjeno jjeuaypoto.

Rapmaea, 1 AnrycTa 1884 ro^a.

Redaktor odpowiedzialny Michał Glücksberg.
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